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Zabawa w malarza to bardzo 
dobry sposób na nudę i zły na- 
strój. Spróbujcie, a przekonacie 
się sami. Namalujcie świat taki, 
jakim chcecie go widzieć, może 
ciekawszy, bardziej kolorowy 


i radosny. To nic, że czasem np. 
kwiaty wyjdą większe od postaci 
ludzkich, wąsy kota — większe od 
niego samego, a słońce z oczami, 
ustami i nosem świecić będzie 
czarnymi promieniami. Niech te 
deformacje kształtów i niezwykłe 





Namalowani na... 
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MEODYCH 
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zestawienia kolorów Was nie 
przerażają. Rysunki koleżanek 
i kolegów — o których znajomi 
mówią, że mają talent — kopiują- 
ce wiernie rzeczywistość, wcale 
nie są lepsze. W całej tej twór- 
czości-zabawie hie chodzi prze- 
cież o odwzorowanie życia real- 
nego — to można zrobić za pomo- 
cą aparatu fotograficznego. Cho- 
dzi o wykazanie się pomysłowoś- 
cią, odmiennością i oryginalnoś- 
cią widzenia świata oraz wyo- 


„Życiu Warszawy” bohaterowie książki J. Grabow- 


skiego „Przygody kota Filemona” zapewnili Uli Rudzińskiej z Góralic 
(lat 9) nagrody i wyróżnienia konkursowe 


GAZETA 


braźnią. Przeżycia towarzyszące 
tworzeniu na pewno usuną 
smutki i pozwolą zapomnieć, 
przynajmniej na pewien czas, 
o doznawanych niepowodze- 
niach. 


Powiecie — jest kryzys, skąd 
wziąć karton, kredki, farby? — To 
nie jest najważniejsze. Można 
przecież zrobić wydzierankę, wy- 
drapywankę czy batik. Albo tak 
jak Ula Rudzińska z Góralic malo- 
wać na gazecie. Swoją pracę 
konkursową rysowała ze łzami 
w oczach, na „Życiu Warszawy”. 
Spóźniła się bowiem na konkurs 
i zabrakło dla niej kartonu. Atym- 
czasem jej praca przeszła wszyst- 
kie szczeble oceny: klubowy, wo- 
jewódzki i międzywojewódzki, 
i trafiła do centralnej komisji — 
przez którą też została wyróż- 
niona. 


Konkurs, o którym mowa, to 
Konkurs Twórczości Plastycznej 
Dzieci pt. „Gdybym był pisarzem 
i malarzem” organizowany przez 
Zarząd Główny RSW  „Prasa- 
Książka-Ruch” już po raz czwar- 
ty. Ubiegłoroczny — zaowocował 
piętnastoma tysiącami prac. In- 
spiracją do tworzenia była prze- 
czytana książka. Prace powsta- 
wały w klubach prasy i książki 
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Masz wątpliwości PP 
jaki wybrać zawód © 
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zadzwoń do nas! 
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W każdy wtorek i czwartek do 22 II183 r 


w godzinach 15-17 


przy telefonie redakcyjnym 28-25-48 dyżurować będzie psy- 
cholog z poradni wychowawczo-zawodowej. 
Jeśli masz wątpliwości jaką szkołę ponadpodstawową wy 
brać, nie wiesz jakie są warunki przyjęć, zadzwoń do nas! 
Dzisiejszy dyżur przy telefonie rozpoczynamy o aodz. 15. 


ZAPAMIĘTAJ: 28-25-48 (Warszawa) CZEKAMY! 


Na wystawie najwięcej było portretów pszczółki Mai. Oto jeden z nich namalowany przez Justynę Konieczną 
(12 lat) 


oraz bibliotekach gminnych. 
Wiele z nich mogłoby być wspa- 
niałymi ilustracjami do książek. 
Bohaterami prac uczestników 
konkursu były najczęściej zwie- 
rzęta, czworonożni i skrzydlaci 
książkowi przyjaciele. Domino- 
wały wśród nich zdecydowanie 
kot Filemon i pszczółka Maja. Być 
może dlatego, że znani są rów- 
nież z programów telewizyjnych 


Dodać jednak trzeba, że wię- 
kszość twórców przełamała 
schematyczny sposób przedsta- 
wiania tych bohaterów, „poży- 
czony” z telewizji, i namalowała 
ich w sposób swoisty, oryginal- 
ny i niepowtarzalny. Wypada tyl- 
ko pogratulować tak bogatej wy- 
obraźni i fantazji oraz życzyć wie- 
lu radosnych chwil przy tworze- 
niu kolejnych pięknych prac. 


Tych, którzy dotychczas nie 
próbowali tego rodzaju twór- 
czości albo uważają, że im się 
rysunki nie udają, zapraszamy do 
obejrzenia zdjęć oraz Pokonkur- 
sowej Wystawy prezentowanej 
w Warszawie w KMPiK „Praga”, 
ul. Ząbkowska 42. (ws) 


Fot. J. Łopuszyński 





Sportowy marzec 


Wprawdzie kalendarzowa zima 
potrwa jeszcze parę tygodni, ale 
piłkarze nie mają długiej przerwy 
w swoich rozgrywkach. Oto już 
jutro łódzki „Widzew”' gościć bę- 
dzie u siebie słynną angielską je- 
denastkę z Liverpoolu. Jest to 
mecz z cyklu Pucharu Europy Mi- 
strzów Klubowych (rewanż za 


dwa tygodnie). Nie ukrywamy, że 


Anglicy, którzy aktualnie prowa- 
dzą w swojej ekstraklasie 
z ogromną przewagą punktów, są 
faworytami obydwu pojedynków. 
Ale i łodzianie potrafią grać. Za- 
tem nie przesądzajmy o przy- 
szłych wynikach spotkań. Skoro 


o futbolu mowa, warto nadmie- 
nić, że w połowie miesiąca nastą- 
pi inauguracja wiosennej rundy 
naszej | i Il ligi. 


Nie przebrzmiały jeszcze echa 
po zakończonych niedawno ME 
w łyżwiarstwie figurowym, a już 
przedstawiciele tej niezwykle wi- 
dowiskowej dyscypliny wystąpią 
w mistrzostwach świata (Helsinki 
3-13 III). Nie należy sądzić, aby 
championi Starego Kontynentu 
ulękli się sław zza oceanu. Cieka- 
wi jesteśmy jednak jak w tym do- 
borowym gronie paradzi sobie 
Grzegorz Filipowski (VIII m. 


w MB)? Nie próżnują też lekkoat- 
leci, którzy odlecą wkrótce do Bu- 
dapesztu na halowe mistrzostwa 
Europv. 

Z krajowych imprez na czoło 
wybijają się: Puchar Polski w na- 
rciarskich zjazdach, mistrzostwa 
biegaczy na przełaj i mistrzostwa 
bokserów. W marcu też zakoń- 
czona zostanie trwająca dwa 
miesiące spartakiada młodzieży. 
Możliwe, że uda się również zor- 
ganizować ogólnopolski turniej 
w „Złotym Krążku”. Emocji zatem 
nie zabraknie. Oby tylko naszym 
reprezentantom dopisała forma. 

(zp) 





„Świat Młodych” Czytelników, którzy z wielką niecierpliwością czekają na temat tego- 
rocznego, IX już Konkursu Literackiego „Złotej Ostrogi”, prosimy na 
klęczkach 
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JESZCZE DWA DNI! 


zawsze wymagania regulamino- 


Za dwa dni właśnie, w czwart- 
kowym numerze „Świata Mło- nia akcesoria, przekażcie tę wia- 


domość swoim koleżankom i ko- 


dych” ogłosimy hasło, które — 
mamy nadzieję — zachęci do 
wzięcia udziału w konkursie wie- 
lu naszych czytelników. Wielu, 
choć nie wszystkich, bo po 
pierwsze: obowiązywać będą jak 


we (w tym ograniczenie wieku), 
a po drugie — może się okazać, że 
temat nie każdemu będzie leżał, 
choć staraliśmy się, aby był on 
uniwersalny i atrakcyjny. Przygo- 
tujcie zatem niezbędne do pisa- 


legom, no i nie przegapcie sami 
dnia w którym rozpoćznie się 
długodystansowa — bo trzy mie- 
siące trwająca — literacka konku- 
rencja! (tem) 


© Chcesz spędzić dwa tygodnie wakacji w najprawdziwszym cyrku? © Po- 


znać jego tajemnice od kuchni? © Nauczyć się u mistrzów areny żonglerki, 
akrobatyki, klownady? 





HELWEC 


Tak wygląda fotokomórko- 


IE MOCA 





przyślij najpóźniej do 15 marca wyniki Zadań dla Ciebie, które zamieściliśmy w sześciu 
ostatnich odcinkach cyklu 


wy sprzęt, z którego korzys- 
tają minikarowcy. Przecięcie 
wiązki światła biegnącej 
między dwoma czerwonymi 
„wiaderkami” automatycz- 
nie włącza chronometr. Na 
mecie znajduje się urządze- 
nie podobne, ale powoduje 
ono wyłączenie zegara. Do- 
datkową korzyścią aparatury 
jest fakt, że zawodnicy mogą 
startować po sobie w kilku- 
sekundowych odstępach 
i wszyscy mają osobno mie- 
rzone rezultaty. 

Fot. Z. Przybyłowski 


PATRZ STR. 4 





SALTEM PRZEZ ŻYCIE 


W jaki sposób można przejść 
przez życie? Pogodnie, śpiewa- 
jąco, jak huragan, uczciwie, na 
paluszkach... Można też i saltem 
— tak jak Michał Chmielewski — 
reżyser cyrkowy i autor prezen- 
towanego na łamach „ŚM” od 4 
stycznia br. dziesięcioodcinko- 
wego serialu o urokach sztuki 
cyrkowej. Kogo cyrk zachwycił, 
komu spodobały się nasze ma- 
teriały, kto uczciwie wykonywał 


polecone mu zadania, a wyniki 
zanotował w specjalnej tabelce 
opublikowanej w 4 nr. „ŚM” 
może wziąć udział w losowaniu, 
które wyłoni szczęśliwców. Ci 
najsprawniejsi spędzą dwa ty- 
godnie wakacji w najprawdziw- 
szym cyrku pod Warszawą, ci 
mniej sprawni otrzymają pamią- 
tkowe nagrody w postaci atrak- 
cyjnych drobiazgów z branży 


cyrkowej. 


A zatem czekamy na listy, za- 
wierające nie tylko wyniki sześ- 
ciu przygotowanych dla Was za- 
dań, ale także wrażenia, infor- 
macje, opisy Waszych spotkań 
z cyrkiem i artystami areny. 
Szczegółowe warunki dla kan- 
dydatów na cyrkowców zamieś- 
ciliśmy w 4 numerze „ŚM”. Za- 
nim wyślesz do nas list - konie- 
cznie sięgnij raz jeszcze po ten 
numer! (tem) 











POZNAŁAM 


Od dziecka byłam bita, przezywana 

i prześladowana przez rówieśników. Na- 
uczyciele nie reagowali na to wcale. Byłam 
uważana za coś gorszego, za żebraka. Bo 
dziecko, któremu udzielono chrztu wwie- 
ku ośmiu lat nie może być na równi zinny- 
mi. Nienawidziłam nauczycieli, a wśród 
koleżanek i kolegów zawsze się wyśmie- 
wano ze mnie. Często próbowałam przy- 
podobać się, żeby chociaż ociupinkę mnie 
polubili, żeby zaczęli traktować mnie jak 
człowieka. Ale tak się nie mogło stać, po- 
nieważ byłam „czarną owcą”, zakałą klaso- 
wą itd. To wszystko tak mnie zniechęciło, 
że miałam obrzydzenie do szkoły, a mimo 
" to, gdy byłam chora lub były wakacje, 
tęskniłam do szkolnego gwaru, do ławki. 
lle razy starałam jakoś dorównać reszcie! 
Nie mogłam, bo poniżano mnie dlatego, 
że nie miałam codziennie innego ciucha 
na sobie, przez cały rok chodziłam w jed- 
nym i tym samym ubraniu. Nie stać było 
moich rodziców na kupno czegokolwiek. 
Przezywano mnie przybłędą, bo jesteśmy 
nietutejsi, „Żydem”, bo byłam ochrzczona 
w dniu pierwszej Komunii Świętej. 
W szkole zawsze bałam się zgłaszać, bo 
nigdy nie byłam pewna, czy udzielając się 
na lekcji nie pogorszę swojej sytuacji 


I DOBRYCH 


wśród rówieśników. Gdy odpowiedź była 
dobra, głupimi uśmiechami porozumie- 
wali się i szeptali między sobą, że „Żydko- 
wi'* udało się. Nauczyciel stawiał trójczy- 
nę, ale gdy ktoś inny powiedział to samo, 
a nawet mniej, dostawał lepszy stopień. 
Nauczyciele byli zdania, że jestem niedo- 
pasowana do klasy, bo nie dość, że byłam 
o rok młodsza od rówieśników, to jednak 
psychicznie i fizycznie przewyższałam ich. 

Zawsze lubiłam majsterkować, ale cóż, 
kiedy wzięłam na zajęciach przy obróbce 
drewna jakiekolwiek narzędzie, to koledzy 
i koleżanki z klasy wyrywali mi jez rąk. Gdy 
nie chciałam im oddać — odbierali mi siłą. 
Raz nawet zdarzyło się, że koledzy mnie 
pobili i nie pozwolili pracować z innymi. 
Nauczyciel przyszedł i spytał dlaczego nie 
pomagam innym, tylko sterczę na uboczu. 
Powiedziałam, że mnie pobili i wypędzili 
od siebie, ale oni zaprzeczyli. Ten nauczy- 
ciel nie lubił mnie i wtedy uderzył mnie 
narzędziem, dlatego, że się „obijam”. 
Wtedy odechciało mi się wszystkiego, na- 
wet życia. Gdy przyszła nowa nauczycielka 
ucieszyłam się, bo myślałam, że ona może 
mnie zrozumie. Ale cóż, widziała postępo- 
wanie innych wobec mnie i tak samo się 
nastawiała jak i oni. W siódmej klasie wy- 


żebrałam trójkę z chemii, bo nie chciałam 
siedzieć w tej samej klasie powtórnie. 
W ósmej klasie przyszedł nowy nauczyciel, 
profesor. Żyć mi się chciało, śpiewać i tań- 
czyć z radości, bo on był inny. Z radością 
szłam na jego lekcje. On nikogo nie wyróż- 
niał, u niego nie było gorszego czy też 
lepszego. Z jego przedmiotów miałam 
czwórki na świadectwie. Uczył mnie che- 
mii i geografii. Był wymagający, ale miał 
serce człowieka sprawiedliwego. Tak się 
cieszyłam, że skończę już tę szkołę, że 
pójdę do innej, gdzie nikt mnie nie zna 
i gdzie nikt nie będzie mnie prześladował. 
Wybrałam szkołę, w której nie było ża- 
dnego ucznia z mojej szkoły. Chciałam się 
od nich uwolnić. Gdy już miałam w ręku 
świadectwo ukończenia szkoły podstawo- 
wej, to serce mało mi nie rozsadziło piersi 
z radości. | wtedy przypadkowo spojrza- 
łam na profesora od chemii i geografii. 
Ścisnął mnie żal i jakiś dziwny skurcz 
chwycił mnie za gardło. Płakałam jak 
dziecko. Żal mi było tego starszego pana, 
bo wiedziałam, że więcej takiego człowie- 
ka nie spotkam. Wiem, że jest to prawdzi- 
wy nauczyciel, nauczyciel bez skazy. 
Chodzę teraz do szkoły ogrodniczej. 
Wszyscy mówią, że w tej szkole jest niski 
poziom nauki, ale to nieprawda, tu też 
trzeba się uczyć, żeby nie wylecieć ze 
szkoły. Poziom nauki jest taki sam jak 
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GDYBYM BYŁ NAUCZYCIELEM 





iw innych szkołach. Poszłam do tej szkoły, 
bo kocham wieś, a życia w mieście nie 
wyobrażam sobie, Kocham ziemię i zawód, 
który wybrałam. Profesorzy w mojej nowej 
szkole są wspaniali! Teraz wiem, po co się 
uczę i wiem kto mnie uczy. Uczą mnie 
ludzie, którym ufam. Bardzo lubię śwoich 
profesorów, koleżanki i kolegów. To oni 
wyprowadzili mnie na dobry tor, za co im 
będę wdzięczna do końca życia. Bardzo 
dużo mi pomogli. z 
Zawód nauczycielski jest trudny i ciężki 
dla prawdziwych nauczycieli. Ile oni się 
muszą namęczyć, aby nas czegokolwiek 
nauczyć. Zdzierają sobie głos i gardło, ale 
niektórzy uczniowie nie potrafią zdać 50- 
bie z tego sprawy i nie doceniają wysiłku. 
Ich nie obchodzi co ten „belfer” mówi 
i o co prosi. Zapewne nie wszyscy nauczy- 
ciele lubią swoją pracę. Żeby zostać nau- 
czycielem, trzeba mieć silne nerwy i trze 
ba być opanowanym. Zawód ten powinno 
się obierać jedynie z zamiłowania, a nie 
z przymusu. Profesorowie w mojej szkole 
są sprawiedliwymi ludźmi. Dla nich wszy- 
scy uczniowie są tacy sami. I nie lubią 
lizusów. Cenię sobie profesorów, ktorzy 
obecnie mnie uczą, bo dobry nauczyciel 
każdą odpowiedź powinien oceniać spra- 
wiedliwie. Dobry nauczyciel zawsze zro- 
zumie ucznia i jego problemy. 
„Elą” 





Cenię ją za to 


Według mnie nauczyciel powinien 
być: ambitny (sam od siebie jak i od 
uczniów wymagający bardzo dużo), pra- 
wy i sprawiedliwy. W mojej szkole cenię 
szczególnie nauczycielkę j. polskiego. 
Sama ukochała przedmiot, który wykłada 
i przez swoją ciężką pracę stara się prze- 
lać tę miłość do naszych, często pełnych 
młodzieńczej fantazji, głów. Cenię mój 
ideał pedagoga za to, że: przychodzi na 
lekcje uśmiechnięta, pogodna, bagaż 
swoich prywatnych zmartwień i kłopo- 
tów pozostawia poza klasą, rozpoczyna 
lekcję nie od słów: „jutro będzie klasów- 
ka”, albo „teraz będę pytała”, ale zamie- 
ni parę zdań z uczniami, stopniowo 


wprowadzając temat lekcji. Kiedy widzi, 
że uczeń stoi nieśmiały, zdenerwowany, 
umie, ale nie potrafi zacząć odpowiedzi — 
naprowadza go na temat, dapomocnicze 
pytanie, nie krzyknie donośnie „znów 
nic nie umiesz, siadaj, dwója”. Umiezna- 
leźć czas dla uczniów po skończonej 


„lekcji. Cenię naszą nauczycielkę zato, że 


potrafi dać uczniowi trójkowemu piątkę, 
jeżeli ną nią zasłużył, sprawiedliwie oce- 
nia wszystkich. 


Gdybym była nauczycielką starałabym 
się być choć w części takim pedagogiem 
jak nasza polonistka. 

Iza 


Trzech jest wspaniałych! 


Niekiedy podziwiam nauczycieli, że potra- 
fią być tak wyrozumiali, tak łatwo wierzą 
w niektóre uczniowskie kłamstewka... Nie- 
którzy nauczyciele potrafią być naprawdę 
wspaniali co najważniejsze rozumieją mło- 
dzież. Pamiętają swoje młode lata, kiedy to, 
podobnie jak my teraz, chodzili do szkoły. 
Takich nauczycieli jest niestety mniejszość, 
np. w mojej szkole na trzydziestu profesorów 
tylko trzech jest naprawdę wspaniałych, z któ- 
rymi można przysłowiowe ,„,konie kraść”. 


Wielu nauczycieli jednak nie rozumie mło- 
dzieży. Dzieli ich od nas (uczniów) wielka 
bariera. Często zachowują się tak, jakby nigdy 
o szkoły nie chodzili i nigdy nie byli młodymi 
ludźmi... 


Nie wiem, czy ja byłabym dobrą nauczyciel- 
ką. Wiem na pewno, że starałabym się za 


wszelką cenę zrozumieć problemy nurtujące 
młodzież, przypominając sobie swoje szkolne 
lata. Wydaje mi się jednak, że nie byłabym 
lubianą nauczycielką ze względu na dużą po- 
budliwość nerwową. Zdaje mi się, że ciągle 
bym się denerwowała i z byle powodu krzycza- 
ła na uczniów. Ponadto (co najgorsze), miała- 
bym na pewno swoich klasowych pupilków 
i nie wiem, czy potrafiłabym właściwie stawiać 
oceny. 


Być nauczycielem to nie takie proste, gdyż 
trzeba umieć panować nad swoim charakterem 
i znać psychikę człowieka. Ponadto zawód 
nauczyciela to nie przypadek, to tylko i wyłą- 
cznie — powołanie. Ja tego powołania, niestety, 
nie mam. 


Gosia 













PLA PRIEOM YI" 58 
| Mam 14 lat. Mówią, że jestem ładną 
_ 1 fajną dziew (nie wiem, czy rzeczy. 
_ wiście tak jest). Wszystko byłoby do- 
 brze, gdyby nie jedna wielka wada - 
wstydliwość. Na przykład — moja klasą 
robi dyskotekę, Oczywiście ja z kilkoma 
osobami jesteśmy głównymi organizato- 
rami. Co z tego, że wszystko zapowiadą 
się znakomicie, jeśli dla mnie jej koniec 
przychodzi wtedy, gdy zabawa się ną. 
prawdę zaczyna: wstydzę się tańczyć 
i stoję pod ścianą. Drugi przykład: grą. 
my na w-f w siatkówkę. Zdaniem koleża. 
nek gram dobrze, lecz kiedy do sali 
gimnastycznej wejdą chłopcy — koniec. 
Wszystko mi się plącze. Piłka leci, ja 
stoję jak cielę, a do tego jestem cala 
czerwona. Dziewczyny wtedy mówią, żę 
niepotrzebnie się wstydzę i tak dalej, 
Sama też staram się ten stan przełamać, 
ale nic nie pomaga. Przez nieśmiałość 
straciłam przyjacięłkę i... chyba chlopa- 
ka. Chciałabym bardzo się zmienić, lecz 
nie wiem jak. Poradźcie! 
Ola 


Prawdziwego przyjaciela 
_ możesz znaleźć 
| nie tylko w klasie 


_ w dziewczynie możesz znaleźć takiego 
samego przyjaciela jak i w chłopaku, 
a kto wie, czy nie lepszego. Spróbuj. Nie. 
wiem, czy te rady są dobre i dlatego 
proszę innych czytelników, aby wypo- 
wiedzieli się na ten temat. 


eksponowanych osobno pracach Leszka Stawińskiego — zróżnicowanych portre- 
tach dziewcząt i nastrojowych kompozycjach. Ale na dłużej mą uwagę zatrzymała 
akurat nie Sztuka lecz jej świadoma imitacja. Któraś z klas wykonała prace imitujące 
różnokolorowe bloki marmuru z wykutymi w nich literami znanych łacińskich 
sentencji. Ot, bristol i tektura zastąpiły kamienne bloki z Carrary, a dużo lżejsze 
narzędzia — może pędzelek lub pisak — ciężki młot i dłuto. 

A myśl? Która z nich przetrwała w swej prawdzie, a nie w jej imitacji? Czy — 
posłużę się od razu tłumaczeniami — Kartezjusza: „Myślę, więc jestem”; czy 
Sokratesa: „Wiem, że nic nie wiem”; czy Horacego: „Używaj życia”; czy Biasa 
z Prieny (przy tej okazji pierwszy raz zetknąłem się z tym jednym ze słynnych 
greckich siedmiu mędrców wsławionych właśnie swymi zwięzłymi sentencjami), 
który ponoć powiedział: „Wszystko, co posiadam, noszę z sobą”? Tą w każdym razie 
sentencję odnalazłem na tekturowo-marmurowych blokach w krakowskim liceum. 

B4Mnie najbardziej „sprawdziła się” w ciągu trzech dni pobytu w Krakowie myśl 
największego rzymskiego poety Horacego, syna wyzwoleńca, zaczynającego swą 
karierę jako oficer w republikańskiej armii Brutusa. Bo rzeczywiście „łapałem 
dzień”, a tak właśnie brzmi dosłowne tłumaczenie owego „Carpe diem”, namawia- 
jącego do używania życia. Mimo trwającej konferencji, w której aktywnie uczestni- 
czyłem, udało mi się być dwa razy w teatrze, zajrzeć do „Jamy Michalikowej”, gdzie 
„czas zatrzymał się na latach kabaretu „Zielony Balonik”, kiedy zaglądali tam 
* Boy-Żeleński, Orkan, Osterwa, Schiller, wpaść do „Wierzynka”, którego protoplasta 

podejmował kiedyś ucztą koronowane głowy, pospacerować po ukrytym pod 
śniegiem Krakowie, gdzie o wieczornej porze wciąż jeszcze można spotkać zaczaro- 
wane dorożki Mistrza Gałczyńskiego, no i spotkać się — to jużw ramach konferencji — 
z dwoma nielicznymi wprawdzie, ale bardzo ciekawie działającymi szczepami 
harcerskimi (przy Liceach — plastycznym i muzycznym), które udowadniają, że być 
artystą to wcale nie oznacza — nie móc być harcerzem. 

Wcześniej spotkałem grupę dziewcząt i chłopców z tego typu szkół na harcerskim 
kursie w Oleśnicy. Było to chyba ze dwa lata temu i wśród uczestników znajdowali 
się także uczniowie liceum plastycznego, którego wystawę właśnie zwiedziłem 
w Krakowie. W jednej z ich konkursowych ankietodnalazłem teraz wypowiedź, którą 
można postawić obok owych łacińskich sentencji z wystawy. Andrzej na pytanie 
„Kim jesteś?” odpowiedział: „W czasach, kiedy tempo życia jest tak duże, 
czasu zastanawiać się nad tym banalnym pytaniem”. 

Co by o tej „banalności” pytania powiedzieli Kartezjusz, Sokrates, Horacy, Bias 
i jego pozostałych sześciu kolegów, spośród których jeden jest autorem maksymy 
„Gnothi seauton” — „Poznaj samego siebie”, a drugi radził: „Od młodości obie. 
mądrość za towarzyszkę życia, z wszystkich dóbr ona naipewniejsza”? 

Marmur można zastąpić tekturą. A myśl? 


Spotkania 


MARMURY 
Z TEKTURY 


Nie byłem niestety ani w Grecji ani we Włoszech. Nie widziałem ruin ateńskiego 
Partenonu poświęconego greckiej bogini mądrości, ani symbolu antycznego Rzy- 
mu — Koloseum, które z bogami i z mądrością mniej miało wspólnego, szczególnie 
w czasie rozgrywanych tam krwawych igrzysk. Ale zaklęty w marmur tamten czas 
można zobaczyć i gdzie indziej. Pełno go w londyńskim British Museum, w paryskim 
Luwrze, czy berlińskim Muzeum Pergamońskim, a i u nas trafiają się marmurowi 
świadkowie dawnych epok. - 

Wielu ich pozostawił po sobie Michał Anioł, którego „udrękę i ekstazę” poznałem 
dzięki pasjonującej, a tak właśnie zatytułowanej książce amerykańskiego pisarza 
Irvinga Stone'a, który sam uczył się rzeźbić, by lepiej przedstawić zmagania swego 
bohatera z opornym materiałem. Sam Michał Anioł, po stracie matki wychowywany 
przez żonę kamieniarza, powiedział o sobie, że z mlekiem swej karmicielki przejął 
miłość do kucia w marmurze. Co widać bardziej w jego dziełach: pracę czy miłość, 
udrękę czy ekstazę? W pięknie Dawida, którego posąg mieszkańcy Florencji obrzuci- 
li kamieniami; w potędze Mojżesza z niedokończonego grobowca protektora 
rzeźbiarza; w smutku i spokoju Piety, utrwalającej ostatni moment, kiedy Matka 
Boska ma jeszcze na swych rękach Syna, Piety, którą musiano ukradkiem wstawiać 
do rzymskiej bazyliki? 

Takie właśnie marmurowe skojarzenia przewinęły się przez moją pamięć w cza- 
sie zwiedzania wystawy prac uczniów krakowskiego Państwowego Liceum Sztuk 
Plastycznych, gdzie ostatnio przypadkowo się znalazłem. Różne techniki, różne 
tematy, różny poziom. Ot, kolejne zaliczenia, wykazanie się opanowaniem konkret- 
nych umiejętności, jednak oczywiście z miejscem, co najmniej czasami, na własną 
indywidualność, wrażliwość, odkrywczość, słowem na Sztukę, jak choćby w kilku 


nie mam 


raj 








marca br. rozpocznie się w stoli- 
cy Indii, Delhi, VII Konferencja 
Ruchu Państw Niezaangażowa- 
nych. Niekiedy konferencje te, ze wzglę- 
du na uczestnictwo w nich szefów 


państw, nazywa się szczytem RPN. 
Obecny szczyt będzie miał szczególne 
znaczenie, ponieważ wypada w okresie 
wzmożonego napięcia międzynarodo- 
wego i ogólnoświatowego kryzysu. 

Przed szczytem RPN w Delhi, mniej 
więcej na miesiąc przed terminem jego 
rozpoczęcia, opublikowany został pro- 
jekt deklaracji politycznej tego ruchu. 
Oto w ogólnych zarysach najważniejsze 
sprawy w niej zawarte. 

Dokument stwierdza na wstępie, że 
kraje niezaangażowane reprezentują 
ogromną większość ludzkości i wymie- 
nia główne cele ruchu: zachowanie po- 
koju, eliminację kolonializmu i neokolo- 
nializmu, umacnianie narodowej niepo- 
dległości, suwerenności, integralności 
terytorialnej państw oraz postęp społe- 
czny i gospodarczy. RPN dąży do wyru- 
gowania wszelkich form dominacji, dys- 
kryminacji, eksploatacji, nierówności 
i opowiada się za nowym ładem ekono- 
micznym na świecie. Szefowie RPN pod- 
trzymują zobowiązania (przyjęte w 1961 
r.), dotyczące nieuczestniczenia w rywa- 
lizacji mocarstw, odmowy współpracy 
militarnej z mocarstwami, zwłaszcza jeśli 
chodzi o bazy wojskowe czy udogodnie- 
nia wojskowe. 


Uczestnicy konferencji — czytamy 


w projekcie — z głębokim niepokojem 
obserwują zaostrzenie sytuacji między- 
narodowej. Dotyczy to zarówno niebez- 
pieczeństwa katastrofy nuklearnej jak 
i działań lokalnych, wymierzonych prze- 
ciwko. niezawisłości narodów. Wyścig 
zbrojeń działa przeciwko nowemu łado- 
wi ekonomicznemu. 


Decyzje dotyczące całej ludzkości nie 
mogą być dłużej przywilejem wąskiej 
grupy państw. Demokratyzacja stosun- 





ków międzynarodowych jest nakazem 
naszych czasów. 


Równie mocno formułuje się w doku- 
mencie sprzeciw wobec problemów 
zbrojeń jądrowych pisząc: „Podstawo- 
wą kwestią ludzkości jest dzisiaj przeży- 


Na mapie świata 





dlatego, że obydwa mocarstwa zbyt sil- 
nie związane są z tym kontynentem, 
a jedno z nich (ZSRR) część swego teryto- 
rlum posiada właśnie w Europie, 

W deklaracji RPN rozpatruje się szcze- 
gółowo sytuację na poszczególnych 
kontynentach. 





w tym mieście wolność modłów dla 
przedstawicieli wszystkich wyznań. 
OWP jest jedyną prawomocną repre- 
zentacją narodu palestyńskiego, mawięc 
prawo uczestnictwa na zasadach rów- 
ności we wszystkich międzynarodowych 
konferencjach I akcjach mających zwią- 


Decyzje dotyczące całej ludzkości 
nie mogą być dłużej przywilejem 
wąskiej grupy państw 


cie. Rozbrojenie, zwłaszcza nuklearne, 
to nie tylko problem moralny, lecz także 
problem zachowania rodzaju ludzkiego. 
Polityka uprawiana za pomocą „środ- 
ków odstraszania” to innymi słowy nu- 
klearny terroryzm”. 

Szefowie RPN domagają się negocjacji 
rozbrojeniowych pod egidą ONZ. Do- 
magają się natychmiastowego zakazu 
użycia lub groźby użycia broni jądrowej. 
Wzywają do zamrożenia produkcji i arse- 
nałów, odrzucają wszelkie teorie i kon- 
cepcje „ograniczonej wojny jądrowej”. 

Jak wiadomo, ta ostatnia koncepcja 
zrodziła się w głowach amerykańskich 
strategów o czym swojego czasu pisaliś- 
my w „ŚM”. Teoria o możliwości prowa- 
dzenia ograniczonej wojny nuklearnej 
jest szczególnie niebezpieczna. Sugeru- 
je bowiem, że można użyć broni atomo- 
wej na ograniczonym obszarze. Tymcza- 
sem przy dzisiejszej doskonałości tych 
rodzajów broni, wojna ograniczona z ła- 
twością przerodziłaby się w globalną. Co 
więcej, w Europie np. już wojna prowa- 
dzona środkami konwencjonalnymi 
z dużą dozą prawdopodobieństwa może 
doprowadzić do wojny jądrowej o zasię- 
gu światowym. Jest to oczywiste choćby 


ZST Z TO O O PET 


AFRYKA: W rozdziale o skutkach poli- 
tyki RPA używa się najostrzejszych słów 
potępienia, zarówno pod adresem rządu 
w Pretorii, jak i „pewnych państw za- 
chodnich”, które z nim współpracują. 
Konferencja udziela pełnego poparcia 
walce o niepodległość murzyńskiej wię- 
kszości w RPA. W sprawie Namibii - 
udziela się pełnego poparcia ruchowi 
wyzwoleńczemu SWAPO. Jednocześnie 
dokument odrzuca wszelkie próby wią- 
zania niepodległości Namibii z wycofa- 
niem wojsk kubańskich z Angoli, jako 
sprzeczne z rezolucją 435/78 Rady Bez- 
pieczeństwa. W sprawie Sahary Zachod- 
niej projekt deklaracji wyraża poparcie 
dla decyzji 18 posiedzenia na szczycie 
Organizacji Jedności Afrykańskiej i wzy- 
wa zainteresowane strony do rozpoczę- 
cia negocjacji. 

BLISKI WSCHÓD: Dokument RPNwy- 
raża przekonanie, że warunkiem pokoju 
i bezpieczeństwa tego regionu jest cał- 
kowite i bezdyskusyjne wycofanie się 
Izraela ze wszystkich palestyńskich i ara- 
bskich terytoriów zajętych od 1967 roku. 
Deklaracja dodaje ponadto, że Jerozoli- 
ma jest częścią okupowanego terytorium 
palestyńskiego. Winna być zapewniona 








zek z konfliktem arabsko-izraelskim 
i kwestią palestyńską 

W sprawie Libanu = konferencja wyra- 
ża potępienie izraelskiej inwazji, która 
była możliwa jedynie dzięki ogromnemu 
wsparciu militarnemu, finansowemu 
i politycznemu. Wprawdzie nie wymie- 
nia się nazwy państwa, które popiera 
Izrael, ale i tak wiadomo o jakie mocars- 
two chodzi. Konferencja potępia rów- 
nież zbrodnie ludobójstwa i wzywa do 
natychmiastowego wycofania wojsk izra- 
elskich z Libanu. 

Jeśli chodzi o konflikt irańsko-iracki 
deklaracja wyraża głębokie ubolewanie 
z powodu przedłużającej się wojny, co 
jest tym tragiczniejsze, że uczestniczą 
w niej państwa członkowskie ruchu nie- 
zaangażowanych. W dokumencie mówi 
się również o próbach mediacyjnych, 
jakie podjęły Indie, Kuba, Zambiai OWP, 
a które nie dały rezultatów. 

AZJA: Deklaracja RPN wyraża również 
swoje stanowisko wobec Afganistanu 
i Kampuczy. Mianowicie, wzywa do poli- 
tycznego rozwiązania problemów obu 
państw, uznając za warunek konieczny 
wycofanie obcych wojsk. Wszystkie za- 
interesowane strony winny stworzyć ta- 





WAWEL W PTASZKOWIE...? 


Nie do wiary! Warszawski Zamek Kró- 
ewski, Wawel, Belweder, Pałac Łazienko- 
wski i jeszcze wiele innych bezcennych 
zabytków polskiej architektury obejrzeć 
można w... Ptaszkowie k/Poznania. Tyle 
że wszystko to w miniaturze. Budowanie 
maleńkich zamków i pałaców od lat było 
pasją pana Edwarda Pawlaka — pracowni- 
ka kombinatu PGR „Ptaszkowo”. Poświę- 
cał jej bez mała wszystkie wolne chwile. 


| e dll 
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A ponieważ nigdy dużo nie podróżował, 
więc za wzory służyły mu po prostu kolo- 
rowe widokówki. Z nich kopiował budow- 
le z najdrobniejszymi nawet detalami, 
używając do tego styropianu, drewna, 
tektury, papieru. Kilka lat temu PGR „Pta- 
szkowo” urządziło wystawę miniatur pa- 
na Pawlaka. Autorowi natomiast zorgani- 
zowano wycieczkę po całej Polsce, aby 
mógł obejrzeć wszystko w oryginale. Na 


kę 


tę niezwką kolekcję trafiliśmy zupełnie 
przypadkowo. Obfotografowaliśmy ją dla 
Was skrupulatnie. Od kilku lat eksponaty 
stoją na powietrzu w parku więc niektóre 
są już trochę podniszczone i nadgryzione 
zębem czasu. Ale ciągle jeszcze wygląda- 
ją jak żywe. Zresztą zobaczcie sami. (jz) 


Fot. J. Łopuszyński 


|. Zamek Królewski w Warszawie 
Belweder 

|. Dworek Wybickiego w Monieczkach 
Zamek Wawelski 

. Pałacyk na wodzie w Łazienkach 
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ką sytuację, by narody tych państw mogły 
zadecydować o swojej przyszłości. 

AMERYKA ŁACIŃSKA: Konferencja 
oskarża odpowiedzialnych za akty agres- 
ji przeciwko Nikaragui i plany destabili- 
zacji tego kraju. Witając z zadowoleniem 
pokojowe inicjatywy Meksyku, Francji, 
Wenezueli, Kolumbii i Panamy, konfere- 
ncja wzywa zarazem USA do zajęcia kon- 
struktywnego stanowiska w dialogu na 
rzecz pokoju. Równocześnie konferen- 
cja domaga się zaprzestania agresji prze- 
ciwko Kubie i zniesienia blokady gospo- 
darczej tego kraju. 

Konferencja wyraża poparcie dla praw 
Argentyny do suwerenności nad Malwi- 
nami (Falklandami), a także wysiłków Bo- 
liwii mających na celu odzyskanie dostę- 
pu do Pacyfiku. RPN solidaryzuje się 
z aspiracjami narodu chilijskiego do 
podstawowych swobód i praw człowieka 
oraz niezaangażowanego kursu politycz- 
nego, zapoczątkowanego przez zamor- | 
dowanego prezydenta Salvadore Allen- ! 
de. Konferencja popiera również wysiłki | 
i inicjatywy zmierzające do ogłoszenia 
rejonu Karaibów strefą pokoju. I 

BASEN OCEANU INDYJSKIEGO: Pańs- | 
twa leżące w basenie Oceanu Indyjskie- | 
go od lat walczą o demilitaryzację tego h 
regionu. Szczególnie chodzi tu o likwi- | 

| 
| 























dację bazy amerykańskiej zainstalowanej 
na atolu Diego Garcia. Atol ten, wraz 
z archipelagiem Chagos, prawnie należy 
się Mauritiusowi. Kraje niezaangażowa- 
ne będą zdecydowanie działać na rzecz 
zorganizowania w przyszłym roku spe- 
cjalnej konferencji w Sri Lance, aby do- 
prowadzić do uwolnienia tej strefy z ob- 
cych baz. 

Na zakończenie projekt deklaracji | 
podkreśla ogólną zasadę, jakby filozofię | 
Ruchu Państw Niezaangażowanych, we- | 
dług której wszelkie spory i konflikty 
winny być rozstrzygane nie za pomocą | 
ingerencji i interwencji zbrojnej, ale dro- 
gą rozmów i negocjacji pokojowych. | 

ST. BOROWIECKI | 






































W poprzednim, drugim z kolei odcinku 


nej PAN wyjaśnił działanie 


niektórych etycznych i psychicznych konsekwencji wynika 


naszego. cyklu dr inż. Wojciech Piątkiewicz z Instytutu Biocybernetyki i Inżynierii 


- Serce Barney Clarka (3) 


Jeden z dwudziestu 





Dr William de Vries, który z zespołem 

kliniki w Salt Lake City dokonał inplanta- 

cji sztucznego serca u Barney'a Clarka 
Fot. archiwum 


Jerzy Dąbrowski: - Wraz z pierwszymi 
informacjami o przeprowadzeniu tego 
niezwykłego zabiegu podano do wiado- 
mości, iż komisja badająca serce Clarka, 
natychmiast po wyjęciu z klatki piersiowej 
pacjenta orzekła, iż moglo ono pracować 
jeszcze najwyżej kilkanaście minut! Czy 
trzeba było czekać na tę, dosłownie - 
ostatnią chwilę? 

Dr inż. Wojciech Piątkiewicz - Tego 
rodzaju zabiegu nie może dokonać chi- 
rurg wyłącznie na podstawie decyzji swo- 
jej czy nawet instytutu, w którym się on 
odbywa. Na wszelkie działania medyczne 
nie będące rutynowymi, czyli ogólnie sto- 
sowanymi, zespół operacyjny musi uzy- 
skać specjalne zezwolenia najwyższych 
władz medycznych kraju. W Stanach Zje- 
dnoczonych instytucją wydającą takie 
zezwolenie jest Food and Drug Adminis- 
tration. Zespół chirurgów z kliniki w Salt 
Lake City dostał takie zezwolenie w 1981 
roku, ale obwarowane ono było wieloma 
warunkami. W skrócie — chodziło o to by 
operację przeprowadzić na pacjencie na 
tyle silnym psychicznie aby ją dobrze 
zniósł, ale tylko w takim przypadku, gdy 
nie istnieje już żadna inna szansa (np. po 
operacji serce nie podejmuje pracy.) 

Odrzucono ponad 20 kandydatów. Naj- 
lepszym okazał się Clark. I rzeczywistość — 
jak dotąd — potwierdza, że wybór dra De 
Vriesa i komisji był trafny. 

Dlaczego zaś czekano do ostatniej chwi- 
li Dlatego, że ostateczną decyzję mógł 
podjąć tylko osobiście Clark. Sam jest le- 
karzem, znał więc doskonale stan swego 
organizmu i wiedział na co się decyduje... 

— Tym bardziej, że widział cielę o imie- 
niu Tennyson żyjące z sercem „„Jarvik-5” 
268 dni i podpisał wcześniej wielostronico- 
wy dokument, w którym bardzo dokładnie 
sformułowano wszystkie warunki opera- 
cji, jak również zamieszczono oficjalne 
zezwolenie na dokonanie... samobójstwa. 
Wystarczy w tym celu przekręcić kluczyk 
w urządzeniu zasilającym jego serce w po- 
wietrze. 

— Mam nadzieję, że do tego nie dojdzie, 
jest to bowiem człowiek bardzo zrówno- 
ważony. Ale trzeba sobie równocześnie 
zdać sprawę z tego, że medycyna do końca 
nie zna niebezpieczeństw grożących mu 
po operacji. Przecież takie sztuczne serce 
spełnia tylko jedną z funkcji serca żywego 
- wyłącznie pompuje krew. Zabieg niszczy 
bezpowrotnie wszelkie połączenia nerwo- 
we usuniętego serca z całym organizmem 
- z mózgiem, systemem nerwowym, wszy- 
stkimi innymi systemami. Pozostaje w tym 
miejscu swojego rodzaju pobojowisko... 

— ... w którego kierunku organizm na- 
dal wysyła informacje, nie otrzymując ża- 
dnych odpowiedzi... 

— Więc też i reakcje organizmu są nie- 
możliwe do przewidzenia. Jeśli systemy 
wewnętrzne człowieka przyrównać do 
precyzyjnie działającego komputera wy- 
dającego i realizującego decyzje, to ów 
komputer, będącwsytuacji w jakiej znalazł 
się Clark - ma całkowicie zablokowaną 
pewną ilość wejść i wyjść. Nie może więc 
kontynuować swojego programu. I teraz - 
czy można mu te wyłączone obszarywyłą- 
czyć również z programu? Tego, niestety, 
również nie wiadomo. Jak dotąd próbuje 


się niejako oszukiwać cały ten system, przy 
pomocy coraz to doskonalszych metod 
Doświadczalne zwierzęta żyją ze szłuczny* 
mi sercami coraz dlużej 

= Czy jest to najbardziej brutalna inge- 
encja w żywy, wysoko zorganizowany 
organizm, jaką do tego czasu przeprowa- 
dzonot 

- Może nie tyle brutalnaw sferze fizycz- 
nej, co psychicznej. Serce ludzkie uważa 
nę jest za organ szczególny, nie tylko, jak 
powiedziałem, w sensie fizycznym, ale 
również uczuc iowym. I nagle okazuje się, 
że siedlisko tego co w człowieku ma być 
najbardziej ludzkie, można sklecić z ka- 
wałka aluminium, związanego srebrnym 
drutem z resztką plastikowej piłki. I jakby 
tego nie było dość - nadmuchać jeszcze 
powietrzem! Ta sprawa również jest w ja- 
kiś sposób szokująca. A jeśli chodzi o bru- 
lalną ingerencję w sensie takim'jak pan 
o nią spytał, to myślę, że jest nią udana 
próba przeszczepienia całych głów dwu 
małpom. Zabieg się udał, w tym sensie, że 
oba zwierzaki, którym zamieniono głowy, 
w czasie trwania eksperymentu żyły, ich 
organizmy funkcjonowały, były tylko bar- 
dze upośledzone ruchowo. 

- Kiedy się słucha lub czyta o takich 
doświadczeniach, to dreszcz człowieka 
przechodzi, ale przecież trzeba sobie zda- 
wać sprawę, że wszystko to w ostatecznym 
efekcie służy ludziom. Co by nie mówić 
o Clarku, stał się on — z wlasnej woli — 
również obiektem doświadczalnym... Te- 
raz tylko powstaje wątpliwość czy tego 
typu eksperymenty mają rzeczywistą przy- 
szłość, czy też jest to wynik chwilowej, 
jeśli tak można powiedzieć - mody na 
określony kierunek działań? A może napę- 
dza je również chęć zysku instytucji w tym 
uczestniczących? 





„Jarvik-7” nie jest jedynym typem sztu- 
cznego serca, nad którym trwają bada- 
nia. Oto inna konstrukcja tego rodzaju — 
komora w której zastosowano odmienny 
" sposób zasilania 


Fot. J. Dąbrowski 


— Sprawa jest złożona — ale na.pewno 
główną rolę odgrywa w niej zwiększone 
poczucie bezpieczeństwa setek tysięcy 
chorych w USA. Choroby serca znajdują 
się tam na pierwszym miejscu listy chorób 
powodujących przedwczesną śmierć. A te- 
go typu prace o jakich mówimy, dają lu- 
dziom nadzieję. Przez cały czas pracuje się 
przecież najbardziej intensywnie nad tym, 
aby przeszczepione serce naturalne uwol- 
nić całkowicie spod „obstrzału immunolo- 
gicznego”. Jeśli uda się tego dokonać, to 
serca sztuczne staną się jeszcze bardziej 
potrzebne, właśnie po to aby pacjenta 
utrzymywać przy życiu — co więcej: utrzy- 
mywać w dobrej kondycji, do czasu im- 
plantacji. Jest to więc cały kompleksowy 
program. 

— Co stanowi w nim podstawowe ogra- 
niczenia czy wręcz bariery. W uproszcze- 
niu: brak koncepcji inżynierskiej, czy za 


- mała wyobraźnia lekarzy? 


— Jak dotąd, możemy wykonać w zasa- 
dzie każde zamówienie medycyny w tej 
dziedzinie. Natomiast lekarze nie zawsze 
jeszcze potrafią dostatecznie ściśle sfor- 
mułować swe wymagania. Warto przy tej 
okazji przypomnieć, iż np. elektronika 
rozwinęła się w ostatnich dosłownie latach 
dlatego właśnie, że inżynierom tej specjal- 
ności stawiano coraz to nowe wymagania 
wynikające z potrzeb. Najpierw zażądano 
likwidacji lamp, gdyż łatwo się rozbijają 
i zużywają dużo energii — i powstały tran- 
zystory. Potem okazało się, że układy tran- 
zystorowe zawierają za dużo punktów lu- 


nlaryik-7". Dziś odpowiada nia naszego reportera dotyczące 
yw weaczykenii kdago shea Olowiokowi 


towniczych = wymyślono więc uklady sca* 
lone. Zawsze potrzeba wyprzedzała kon- 
kretne konstrukcje, bo inżynier to jest taki 
rzemieślnik, który pracuje na zamówienie 
Aw przypadku serca potrzeby mogą okre 
<lić najlepiej lekarze 

- Ale przecież wy, inżynierowie, po- 
trzeby te znacie w tej chwili doskonale, 
prawie równie dobrze jak lekarze! Czy np. 
potrzeba aż medyka, aby zaproponowal, 
powiedzmy, wcześniejsze otoczenie przy 
szlego sztucznego serca konkretnego pa- 
cjenta jego własną tkanką wyhodowaną 
w warunkach laboratoryjnych i tak sprepa- 
rowaną, aby do niej już nic nie przyrastało? 

Ma pan rację, że potrzeby znamy rów 
nież i my, stąd właśnie pracujące już 
wspólnie zespoły inżynierów i lekarzy roż- 
nych specjalności. A tak na marginesie: 
pomysł, aby wykorzystać ludzką tkankę 
zastosowano już kiedyś w przypadku za- 
stawek. Zrobiono je z pewnego rodzaju 
błony otaczającej mózg. Preparowano ją, 
zszywano w odpowiedni sposób i implan- 
towano w miejsce zastawek. Działała dość 
dobrze, ale niestety, dość szybko ulegała 
zniszczeniu, Badania idą więc w wielu kie- 
runkach, i zaangażowana jestw niej najwy- 
ższa technika jaką dysponujemy. Jest to 
jednak na dobrą sprawę dopiero początek 
| - co również należy brać pod uwagę = nie 
jest on tak jednoznacznie, jak by można 
sądzić, oceniany. Istnieją już organizacje 
zwalczające tego rodzaju zabiegi. Również 
sama sprawa uzyskiwania naturalnych serc 
do przeszczepów nadal budzi poważne 
zastrzeżenia. Nie ma się zresztą czemu 
dziwić, stwarza ona ogromne pole do nad- 
użyć, szczególnie w przypadku ludzi boga- 
tych, chorych, a pozbawionych zasad ety- 
cznych. f 

- Kiedy w grę wchodzi możliwość za- 
chowania własnego życia kosztem cudze- 
go, bywa nawet, że te zasady etyczne ule- 
gają niepostrzeżenie przewartościowa- 
niu... Rozumiem więc, że są to sprawy 
delikatne, nie tylko z konstrukcyjnego czy 
czysto medycznego punktu widzenia. 
Wróćmy w takim razie jeszcze na moment 
do tego „„cyrografu” podpisanego przez 
Clarka. Dlaczego tak ważny jest ten jego 
punkt zezwalający na dysponowanie wlas- 
nym życiem? 

- Chodziło tu m.in. o bardzo wyraźne 
i jednoznaczne zabezpieczenie się przed 
próbami ubezwłasnowolnienia pacjenta, 
czyli pozbawienia go prawa — należnego 
każdemu człowiekowi — decydowanie 
© sobie. Nawet w przypadku gdyby jego 
stan był bardzo ciężki. Clark zgodził się na 
eksperyment, który będzie miał zapewne 
niemałe konsekwencje dla rozwoju tej ga- 
łęzi medycyny, ale pod warunkiem, że 
o wszystkim sam zadecyduje. Że w każdej 
chwili będzie go mógł sam przerwać. Zre- 
sztą tym samym stworzył zupełnie nową 
sytuację. $ 

Nie wiemy jak daleko nauka posunie się 
na tej drodze. Badania trwają przecież nie 
tylko w USA, zresztą tam świetne wyniki 
ma w swym ośrodku Holender, William 
Kolff, a na drugim miejscu jest Japończyk 
Yuki Nosć... 

— Przebywał pan pewien czas w jego 
ośrodku... 

- Tak. Z naszych sąsiadów najlepsi są 
Czechosłowacy. Prof. Vasku prowadzi 
w Brnie eksperymenty z cielakami. Ma.też 
bardzo dobre wyniki. W Związku Radziec- 
kim zajmuje się tym zagadnieniem zespół 
prof. Szumakowa, również od kilkunastu 
lat. W Niemieckiej Republice Demokraty- 
cznej badania trwają dopiero od kilku lat, 
ale to serce typu Jarvika, które leży przed 
nami pochodzi właśnie stamtąd. Zresztą 
już są w opracowaniu nowe typy. Instytut 
w Rostocku bardzo ściśle współpracuje 
z Kolffem. Polska również ma w planach 
włączenie się dó.tych prac, choć specjali- 
zujemy się w nieco innej dziedzinie bioin- 
żynierii. 

- Mam nadzieję, że już wkrótce opowie 
pan, panie doktorze, naszym czytelnikom, 
0 tym co się w Polsce robi nowego w tej 
najmłodszej chyba dziedzinie wiedzy łą- 
czącej tak pięknie humanitarne zasady 
niesienia pomocy choremu człowiekowi, 
ze ścisłą wiedzą inżynierską. A na razie 
dziękuję za tę rozmowę w imieniu tych, 
którzy wiedzą teraz więcej niż wiedzieli 
dotąd. 


Rozmawiał: JERZY DĄBROWSKI 


Dokładność do 0,001 sekundy _ 


HELWECKIE 
MOCARSTWO 


Wadług jadnoj z elojskich legond wy 
miary stadionu ustalił sam Horakles, 
miorząc ja odległością, jaką potrafił 
przabiec jadnym „tchom”. Ale bieżnia 
poszczególnych miojsc starożytnych 
igrzysk miały różne długości W Epidau 
10 wynosiła ona 181 m, w Delfach i Ate 
nach = 178 m, w Rzymie — 177 m. Najdłu 
ższa była w Olimpii = 192 m. | właśnie 
wyścigi na tym dystansie (tzw. jeden 
stadion) stanowiły starożytny sprintlok- 
koatlotów. Trudno dziś mówić o wyni 
kach, jakie uzyskiwali najszybsi zawod 
nicy, tamtych czasów. Nie mówią o nich 
żadne kroniki, W helleńskich igrzyskach 
czas nie odgrywał decydującej roli, li- 
czył się jedynie zwycięzca, którego wy 
łaniano „na oko”. Siłą rzeczy przy usta 
laniu ostatecznego triumfatora musiało 
dochodzić i do sędziowskich pomyłek 
Bo jak można było wskazać zwycięzcę 
zawodów, który wpadł na metę o kilka 
milimetrów przed rywalem? Z przetrwa 
łych zapisów wynika, że wyroki arbitrów 
(hellanodików) nie zawsze były jednoz: 
naczne. Np. na 96 olimpiadzie (396 r. 
p.n.e.) dwóch sędziów przyznało zwy- 
cięstwo Eupolisowi z Elis, trzeci — Leo- 
nowi z Ambrakii. Wieniec laurowy wrę- 
czono Eupolisowi. Leon nie zgodził się 
z werdyktem i udał się ze skargą do rady 
olimpijskiej. Po burzliwych dyskusjach 
większość członków rady przyznała mu 
rację. Jednak ostateczna decyzja nie wy- 
padła na korzyść reprezentanta Ambra- 
kii, bowiem raz ogłoszony wyrok stano- 
wił świętość. W myśl obowiązujących 
w starożytności przepisów, co wynikło 
z przypadku, stawało się prawem. Ale 
ukarani zostali obaj arbitrzy, którym 
odebrano olimpijską purpurę (znak sę- 
dziowskiej godności) na zawsze i na 
dodatek skazano na zapłacenie wysokiej 
grzywny do skarbca Zeusa. 

Podobne pomyłki miały miejsce rów- 
nież w znacznie bliższych nam czasach. 
Metoda pomiaru „na oko” zawiodła 
podczas igrzysk w Rzymie (1960). A sta- 
ło się to w trakcie rozgrywania wyścigu 
pływackiego na 100 m stylem wolnym 
Sędziowie jako zwycięzcę wskazali Aus- 
tralijczyka Dewitta, zaś wyposażeni 
w chronometry technicy byli zdania, że 
o 0,1 sek. szybszy okazał się Larsen 
z USA. Dziś takie incydenty już się nie 
zdarzają, bowiem na zawodach stosuje 
się elektroniczny pomiar czasu, który 
wyklucza możliwość najdrobniejszych 
nawet błędów; jeżeli zachodzi koniecz- 
ność, czasy mierzy się z dokładnością do 
0,001 sek. 


Dominacja „Omegi” 


Wiadomo, że mechaniczne zegary 
znane są już od początków wieku XIV, 
kiedy to do przesuwania wskazówek za- 
stosowano napęd obciążnikowy. 200 lat 
później używano już napędu sprężyno- 
wego, a w połowie XVII wieku — waha- 
dłowego. Jednak do mierzenia sporto- 
wych wyników potrzebne były wyjątko- 
wo precyzyjne chronometry. Wielkim 
osiągnięciem technicznym stała się 
opracowana przez amerykańskiego fo- 
tografa Edwarda Muybridge'a metoda 
elektromechaniczna (1879), która gwa- 


rantowała dokładność do 0,1 sek. Ona 
właśnie stanowiła fundament obecnie 
stosowanego systemu pomiarów olęk. 
tronicznych. 

Ale do igrzysk w Sztokholmie (1912) 
używano zwyczajnych (ręcznych) stopę. 
rów, a w colu uniknięcia błędów Czas 
jadnego zawodnika „łapało”" trzech albo 
czterech nawet sędziów, Jako ostatecz. 
ny rezultat podawano wynik będący 
przeciątną wszystkich pomiarów 
W Sztokholmie rączne mechanizmy z4. 
stąpiono elektrycznyni, które także nię 
stanowiły zogarowej doskonałości 

Wszolkie wątpliwości rozwiała dopię. 
ro szwajcarska firma „Omega” (w roku 
ubiegłym obchodziła 50-lecie współprą. 
cy ze sportem). Ta, założona jeszcze 
w XVIII wieku przez Louisa Brandta 
kompania, dokonała istnej rewolucji, 
a mianowicie wynalazta, w roku 1945, 
fotokomórkowy pomiar czasu, który 
niebawem znalazł zastosowanie | na 
stadionach. „Omega” dała znać o sobię 
o wiele lat wcześniej. Ona bowiem yy. 
rokowała o rezultatach w baloniarskich 
wyścigach o Puchar Gordona Bennetta, 
ona teź obsługiwała, z prawem wyłącz 
ności, igrzyska olimpijskie w Los Ange 
les (1932). Właściwie „Omega” zdomi 
nowała sportowy świat i jej „udział” 
w wielkich imprezach stał się tradycją 

Obecność na mecie fotokomórki 
praktycznie eliminuje klasyfikowanie 
zawodników ex aequo. Utrwalona na 
filmowej kliszy sytuacja pozwala na do- 
kładną analizę obrazu przebiegu wałki 
tuż po jej zakończeniu. Ma to kapitalne 
znaczenie, zwłaszcza podczas imprez 
kolarskich, motocyklowych i samocho- 
dowych, gdzie różnice w czasach wyra- 
żają się w tysięcznych sekundy. 


„Biegnący czas” 


Obserwując np. tak często ostatnio 
transmitowane przez telewizję zmaga- 
nia  narciarzy-alpejczyków widzimy 
w dolnym rogu ekranu migające cyferki. 
Jest to również wynalazek „Omegi”, 
urządzenie zwane „Omegascope”, któ- 
re pozwala na pomiar rezultatu aktual- 
nego dla danego zawodnika w danym 
momencie. „Biegnący czas” daje możli- 
wość wychwytywania najlepszych wy- 
ników w dowolnym punkcie trasy. 

Dziesięć lat temu „Omega” połączyła 
się z inną znaną szwajcarską firmą - 
z „Longines'em”. Powstało potężne 
światowe przedsiębiorstwo „Swiss Ti- 
ming” czyli Szwajcarski Pomiar Czasu, 
które opracowuje następne rewelacyjne 
przyrządy. Jednym z nich jest sprzęże- 
nie centrów wynikowych z górującymi 
nad stadionami tablicami świetlnymi 
Siedzący na widowniach obserwatorzy 
mają natychmiastowe i dokładne infor 
macje o uzyskiwanych przez sportow- 
ców wynikach. Trudno o bardziej wy- 
godne dla kibiców i samych zawodni 
ków aparatury. Nie sądzimy jednak, że 
jest to ostatnie słowo „Swiss Timing” 
Możliwe, że już za rok, podczas igrzysk 
w Sarajewie i Los Angeles, to helweckie 
mocarstwo zaskoczy nas kolejnym wy- 
nalazkiem. (zp) 

Fot. J. Łopuszyński 





Dosłownie kilka sekund po zakończeniu walki można je i ja 
7 4 jźżna jeszcze raz sprawdzić, w Ja 
kiej kolejności przybyli zawodnicy na metę. Pozwala na to io Wataśnaj na któ 


rej, dzięki fotokomórkowej aparaturze, 
rywalizacji 


utrwalono obraz przebiegu końcowej 


Modne, tanie, poszukiwane 


OPAL 
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iedy półki naszych sklepów świecą 

pustkami, albo w najlepszym razie tra- 

fiają się w nich tzw. buble w postaci 
stylonowych bluzeczek czy szaroburych 
bistorowych sukienek, wyroby z metką 
„Technikum Odzieżowe w Lublinie są 
wielką atrakcją dla lubelskich elegantek 
Każda partia sztruksowych spódnic, kre- 
ponowych sukienek czy bawełnianych 
bluzek rozchwytywana jest w ciągu godzi- 
ny. Oczekujący w kolejce klienci chwałą, 
że spódnice są rzeczywiście ładne, że nie 
ma dwóch takich samych wzorów, że to 
udana kolekcja i wreszcie, jak to zwykle 
bywa, padają pytania: „Czy to aby na pew- 
no szyją uczennice? Czyż to możliwe, żeby 
z rąk młodych dziewcząt wychodziły takie 
cacka, skoro fachowcy w dużych zakła- 
dach, mający znacznie większe możliwoś- 





Q, zwyczajnie partaczą robotę i rzucają na 
rynek takie okropności...?'* 

Możliwe - uśmiecha się pani Anna 
Pol, kierowniczka szkolnego laboratorium 
projektów — bo jak mówi znane porzeka 
dło: dla chcącego nic trudnego. Chcemy 
szyć rzeczy ladne, taką konfekcję, z której 
zadowolona będzie i matka dwuletniego 
brzdąca, i osiemnastoletnia dziewczyna 
czy chłopak. Szyjemy bardzo krótkie serie, 
np. dziesięć spódnic, pięć kurtek, dziesięć 
bluzek tego samego fasonu, dlatego nasza 
praca w warsztatach szkolnych nie jest 
nudna. Poza tym dziewczyny szyjąc te 
wszytkie fatałaszki wiedzą, żz któryś z nich 
trafi też do ich domowej szafy, więc starają 
się, żeby wzory były ciekawe i starannie 
wykończone. 


Marta, uczennica IV klasy, jest żywą re 
klamą swojej szkoły: dżinsowe pumpy 
koszulowa bluzka z flaneli w łączkę, mod 
ny sztruksowy żakiet i wdzięczna torebka 
pochodzą ze szkolnych warsztatów. Kiedy 
tak ukradkiem  lustruję dziewczynę, 
uśmiecha się z duma 

Ładne? Wszystko to uszyłam sama na 
lekcjach, a potem kupiłam w firmowym 
sklepie WPHW, dokąd trafiają nasze wyro 
by. Uważam, zresztą nie tylko ja, że nasze 


rzeczy są naprawdę fajne, a przy tym tanie 
pumpy 790 zł, koszula 500, żakiet 1200. 


Zanim Marta trafila do Technikum 
Odzieżowego, trzy lata uczyła się w Zasad- 
niczej Szkole Odzieżowej. Nie wybrała tej 
szkoły z zamiłowania do szycia. Owszem, 
lubiła babskie robótki, ale nie na tyle, żeby 
decydować się na „odzieżówkę”. Trafiła 
do niej przypadkiem. Nie powiodły jej się 
egzaminy do Technikum Chemicznego, 
więc, żeby nie marnować czasu, za namo- 
wą koleżanki zdecydowała się na tę szkołę. 


= Na początku kręciłam nosem - opo- 
wiada Marta — bo cóż to za zawód krawco- 
wa? Myślałam — byle do końca roku, póź- 
niej jeszcze raz spróbuję do chemicznej. 
Jednak z czasem coraz bardziej zaczęło mi 
się tu podobać, nawet dumna byłam, że 
pewne rzeczy potrafię sobie sama uszyć. 
Dzisiaj nie żałuję tej, w końcu przypadko- 
wej, decyzji. Uczymy się nie tylko szycia, 
zwykłego krawieckiego rzemiosła, ale 
również tak bardzo potrzebnego w na- 
szym zawodzie projektowania ubiorów 
z uwzględnieniem rodzaju materiału, jego 
kolorystyki, wzoru, a także figury klientki. 
To jest naprawdę fajna szkoła. Nie należy 
tylko rozgłaszać, że się do niej chodzi, bo 
ciągłe: „Marta, uszyłabyś mi bluzkę... Mar- 
tuniu, przerób spodnie ojca dla Jacka... 
Marteczko, zrób coś z tą spódnicą, bo zbyt 
ciasna...” doprowadza czasem do wściek- 
łości. 





Nauczyć szyć nie jest trudno - mówi 
pani Pol. - Już na początku swojej nauki 
dziewczyny szyją pościel dla hoteli i schro- 
nisk turystycznych, robocze ubrania dla 
uczniów lubelskich szkól zawodowych 
Zależy nam, żeby nasze absolwentki wyka 
zywały się pomysłowością i dobrym sma- 
kiem, żeby nie kopiowały ciągle tych sa 


mych wzorów 


— W pierwszej klasie — opowiada Ewa — 
uczyłyśmy się ściegów stosowanych przy 
szyciu i ozdabianiu bluzek. Przeszywałyś- 
my kawałki materiałów, ot tak dla wprawy. 
Często żal było, że te całkiem ładne kom- 
pozycje szły do kosza. Nasunęło to nam 
pomysł, żeby, zamiast dziergać wyłącznie 
dla wprawy, zrobić coś pożytecznego. 





Czy wiesz, kim będziesz w przyszłości? A może jeszcze nie podjąłeś 
decyzji? Zostało Ci na nią tylko kilkanaście tygodni. Co wybrać? Spróbu- 
jemy Ci pomóc. Prezentujemy różne szkoły, przygotowujące do zawodu. 
Może właśnie ta... 


No i zrobiły. Z tych ściegów dla wprawy 
powstają śliczne serwetki zwyhaftowanym 
motywem roślinnym, które za kilka dni 
powędrują w świat. Tym sposobem szkoła 
zdobędzie trochę dewiz na zakup nowych 
maszyn do szycia - te które są, to poczciwe 
staruszki liczące po trzydzieści parę lat 


W lubelskiej odzieżówce nie marnuje 
się nawet najmniejszego kawałka materia- 
lu. Dziewczyny są nie tylko bardzo pomy- 
slowe, ale również ogromnie oszczędne. 
Z trzydziestocentymetrowych kawałków 
szyją spódniczki, bluzeczki i spodenki dla 
najmłodszych. Z trochę mniejszych kape- 
lusiki i dźokejki, A z tych zupelnie maleń- 
kich, które ewentualnie mogłyby służyć do 
wycierania tablicy, powstają torebeczki, 
kosmetyczki i inne akcesoria dziewczęce- 
go ubioru. 


No dobrze, ktoś powie, ale skąd one 
mają ten sztruks, aksamit, piękne flanele, 
krepon? 


- W materiały zaopatruje nas WPHW — 
wyjaśnia pan dyrektor. - Przedsiębiorstwa 
dają nam określoną pulę materiałów, a my 
szyjemy odzież według własnych projek- 
tów. Ponieważ nasza konfekcja cieszy się 
ogromnym wzięciem, przy wyborze tkanin 
trochę marudzimy i wybieramy to, co nam 
najbardziej odpowiada. W tym roku z war- 
sztatów szkolnych trafiły na rynek towary 
wartości 5 mln zł. 


Od kilku lat istnieje w szkole punkt 
usługowy. Mieszkańcy Lublina mogą zle- 
cić wszycie zamka do spódnicy, przeróbkę 
sukienki, zamówić nową garsonkę, a na- 
wet palto. Na brak pracy dziewczęta nie 
narzekają. Chętnych jest sporo i dziewczy- 
ny cieszą się, że z roku na rok grono 
stałych klientów powiększa się. Znak to 
pewny — mówią - że nasze propozycje 
podobają się. 

DANUTA NIEDŹWIECKA 
Fot. J. Łopuszyński 





związał. 


szafy, z której wyszła, czy też zdobę- 

dzie uznanie? Po paru pierwszych 
miesiącach rzemieślniczo-handlowej 
działalności spółdzielni można było pró- 
bować odpowiedzi na powyższe py- 
tania... 


- EX czy upadnie? Wróci do 


Gdy szef warsztatu zorientował się, że 
wyrabiane tam paski idą, że coraz więcej 
harcerzy zgłasza się z naprawą plecaka 
czy chlebaka, postanowił kuć żelazo póki 
gorące i zatrudnił wykwalifikowanego 
rzemieślnika. Wtedy robota ruszyła z ko- 


pyta... 


Nasz bohater, Tadeusz Socik, choć już 
nieźle trzymał w ręku igłę i młotek, za 
fachowca jeszcze nie mógł się uważać. 
Ale teraz postępy miał już z dnia na dzień. 
Trudno było jeszcze dokładnie określić, 
jakiego zawodu się uczył; wyglądało, że 
rymarstwa, ale był też po trosze krojczym 
i... gońcem. 


Nic dziwnego. Obok wyrobów skórza- 
nych robilli bowiem też roboty krawieckie 
- w tym reperację mundurów. No, ale 
przede wszystkim zaczęli szyć namioty. 
Jednocześnie działał już warsztat elektro- 
techniczny i introligatorski. Zaś kierowni- 
kiem sklepu został Kazimierz Śliwiński, 
ten sam, który był poprzednio chorągwia- 
nym kramikarzem. Sklep zaczął zaopatry- 
wać harcerzy w konieczny jej sprzęt obo- 
zowy i ekwipunek osobisty w dobrym 
gatunku i po uczciwych cenach. 


Klienteli przybywało i wyglądało na to, 
że nie będzie plajty, pomimo końkurencji 
ze strony licznych rzemieślników. Mieli 
wszakże nasi spółdzielcy w swym ręku 
szczególne atuty... 


Pierwszy to harcerskość, która zapew- 
niała popularność i sympatię. Wkrótce 
wiedziano w mieście, że od harcerskie- 
go ekwipunku jest „Czuj-Czyn” i tu naj- 
pewniej się taki ekwipunek dostanie. Zre- 


sztą — spółdzielnia sprzedawała taniej. 
Wreszcie — jej członkowie i pracownicy, 
wyłącznie harcerze, znali potrzeby harcer- 
stwa i mieli niezłe rozeznanie rynku. 


— Wtedy — mówi mi Tadeusz Socik — 
opierali się na szybkiej orientacji: co pój- 
dzie, co nie. Nie było mowy o produkcji 
„ma magazyn”. Jak przyszedł zimowy ma- 
rtwy sezon — łapali się np. za narty. Wyra- 
biali kijki, dorabiali do przyniesionych im 
przez klientów desek proste wiązania na- 
rciarskie. Przyszła wiosna — i przerzucali 
się na piłki, szyte z barwnej skóry. — Obo- 
wiązywało prawo krótkiej serii — mówi 
Socik. 





Zdecydowanie trzymali się namiotów. 
Opanowali ich produkcję i ona to bodaj 


przyniosła im najwięcej chwały. Robili je * 


na zamównienie komend chorągwi w ca- 
łym kraju i już niebawem tych zamówień 
było tyle, że ledwo, ledwo dawali sobie 


radę. 
K ski zlot w Spale, wyruszyli tam 
z całym warsztatem i nie dokoń- 
czonymi namiotami. Ustawili sklepik — 
budkę, a obok- pod sosnami warsztati na 
oczach zlotowiczów wzięli się do roboty. 
Uszyli ze 20 namiotów. Od tego bodaj 
czasu na obozach i zlotach harcerskich 


iedy w 1935 roku odbył się harcer- 





Od „Czuj-Czynu” do Składnicy (2) 





NA WOZIE 
i pod wozem 


przeważają namioty ze stemplem „Czuj- 
Czyn”. 


Wzięli się za hafciarstwo i czapnictwo. 
Z czasem przyciasno im się zrobiło w loka- 
lu na ul. Zielonej, która znajdowała się 
w centrum hałaśliwego, natarczywego 
pstrokacizną i brzydotą szyldów handlu 


łódzkiego. Znów dr Grabowski uruchomił. 


swe kontakty w magistracie iwykombino- 
wał lokal po pralni na ul. Ewangelickiej, 
niedaleko komendy. Jego wykup, remont 
i rozbudowa pochłonęły wiele spółdziel- 
czego grosza. No, ale jeszcze przed koń- 
cem roku mogli się wprowadzić. 


Załadowali swój dobytek na wielki, 
dwukonny wóz, wiedząc, że jeden kurs nie 
wystarczy. Obok furmana załadowali się: 
Tadeusz Socik i jeszcze dwóch chłopa- 
ków. Ale nie ujechali daleko. Na pierw- 
szym rogu zatrzymało ich dwóch policjan- 
tów, którym towarzyszył Żyd, właściciel 
kamienicy, z której się nasi dzielni rzemie- 
ślnicy i handlowcy akurat wyprowadzali. 
„Akomorne, to co?" — zaczął wołać i wyli- 
czać: pierwszy kwartał, drugi kwartał... 


Zmroziło ich. Jakoś to komorne wypa- 
dło im z pamięci, a tu ani grosza, bo 
wszystko poszło na nowe lokum i sklep! 
Tymczasem policjanci kazali zawrócić 
i zabronili przenosin, dopóki się sprawa 
komornego nie wyjaśni. Rzecz, jak zwy- 
klem załatwił dr Grabowski: wynegocjo- 
wał prolongatę... 


owy sklep stał się jednym z repre- 
N zentacyjnych sklepów  spółdziel- 
czych w Łodzi. W warsztatach przy- 
bywało pracowników. Dostali też nowe 
pomieszczenia. Pracowali teraz nie tylko 


dla harcerstwa, ale i dla różnych instytu- 
cji. Nieraz niemałe kłopoty miała spół- 
dzielnia ze zdobyciem materiału. Kupo- 
wali go często od żydowskich rzemieślni- 
ków, a bywało, że kierownik Śliwiński je- 
chał po dostawę na warszawskie Nalewki. 
No, ale interes szedł. Wypracowywali zys- 
ki, audziałowcy nie spieszyli się zodbiera- 
niem dywident, zazwyczaj je zostawiając 
w spółdzielni na następny rok. 


Socik został ostatecznie rymarzem, co 
mu się bardzo przydało podczas służby 
wojskowej w Skierniewicach, zwłaszcza, 
gdy mu przyszło wyporządzić ekwipunek 
jakiegoś oficerskiego rumaka. Po służbie 
wrócił znowu do spółdzielni, był teraz 
jednym z jej już ponad 70 pracowników. 
No i miał się wkrótce żenić; data ślubu 
wypadała... 3 września 1939 roku! 


Pierwszego września pewien oficer, 
który przychodził do nich po odbiór szy- 
tych przez spółdzielnię dla wojska skórza- 
nych woreczków (których przeznaczenie 
otoczone było tajemnicą), powiedział mu: 
uciekaj! Ale ta data — 3 września — zatrzy- 
mała Tadeusza na miejscu. Wziął ślub, 
a wkrótce potem dostał powołanie do 
armii. Pojechał, ale swą macierzystą jed- 
nostkę w Skierniewicach zastał w płomie- 
niach; nie było tu żywej duszy, Więc wró- 
cił a że i paru innych spółdzielców — 
z Grabowskim na czele — pozostało w Ło- 
dzi, zaczęli po pierwszej wrześniowej bu- 
rzy na nowo swą działalność w spółdzie|- 
ni. Trwała jeszcze rok, do jesieni 1940 r. 
W tym czasie coraz częściej do sklepu 
przychodzili Niemcy. Kupowali, nieraz 
wciskając spółdzielcom stare marki, jesz- 
cze z czasów pierwszej wojny światowej. 
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Wiatosza 


O d kilku już lat Gerard Depardieu 


uznawany jest za jednego z naj- 


lepszych francuskich aktorów. 
Polscy widzowie jednak, choć widzieli 
kilka” filmów z jego udziałem, tj. 


OR 


"| 


„Szczury Paryża” (73 r.), „Nie taki zły” 
(75 r.), „Barroco” i „Powiedz, że ją 
kocham” (76 r.), a także „Wiek XX” na 
konfrontacjach. filmowych — 76 — nie 
doceniali go. 


- „aktorst two 


Dopiero w tym roku na nasze okrany 
weszły dwa filmy, które pozwolą nam 


- w pełni poznać osobowość i talent 


Depardieu: „Danton” Andrzeja Wajdy 
i „Ostatnie metro” - film, który przy- 
niósł mu wyróżnienie kinematografii 
francuskiej „Cesara” - za wybitną 
kreację. 


Ponieważ po raz pierwszy przedsta- 
wiamy Gerarda Depardieu w naszej 
rubryce, zacznijmy od początku... 

Urodził się on w Chateauroux 27 XII 
1948 roku, Miał szczęśliwe, ale burzli- 
we dzieciństwo. Nie narzucano mu 
żadnej dyscypliny, więc wcześnie 
przerwał naukę i już jako 13-letni chło- 
piec pracował zarobkowo na własny 
rachunek jako posługacz na plaży 
w Cannes, a rok później sprzedawał 
mydło na południu Francji. Wspomina 
te czasy z sentymentem: Handlowa- 
łem z żołnierzami amerykańskimi, któ- 
rzy mieli do mnie wyjątkową słabość. 
Uważali mnie za młodocianego gang- 
stera. Rzeczywiście, mogłem się wy- 
koleić. Kiedy w okolicy zdarzała się 
jakaś kradzież — żandarmi szukali właś- 
nie mnie. Ale w rzeczywistości nie 
miałem z tym nic wspólnego. 


Pewnego dnia rzucił wszystko. Miał 
18 lat i fascynował go teatr i film. 
Namówiony przez kolegę przyjechał 
do Paryża, żeby w tej kulturalnej stoli- 
cy świata szukać pracy — właśnie na 
scenie. O aktorstwie pojęcie miał 
mgliste. Jego ideałami byli gangste- 
rzy i kowboje z westernów. 


— Na początku wydawało mi się, że 
aktor to coś fantastycznego i traktowa- 
łem granie jak zabawę. Teraz też się 
bawię, ale już zdając sobie sprawę 
z ciężaru tej pracy i ryzyka jakie niesie. 
Lubię jednak ryzyko w życiu i na ekra- 


Uroda spod... kranu 


Spod kranu, spod kranu. Bynajmniej nie jest to prze- 
języczenie jakoweś, ale sprawa stara i — co tu ukrywać — 
wstydliwa co nieco. Rzecz będzie po prostu o myciu. 
O myciu, które urody i elegancji jest niezbędnym wa- 
runkiem, a o którym, zdarza się co poniektórym zapomi- 
nać. Nie znacie tego? Dziewczyna i ładna, i zgrabna, 
i fajnie ubrana, a pod paznokciami — czarne obwódki. 
Albo włosy w tłustych strąkach, albo pięty nie domyte, 
albo uszy, albo jeszcze co innego. A skądinąd specjalist- 
ka w dziedzinie ciuchowej, tylko gada o tym, co modne, 
co się nosi, tylko sprawia sobie ciuch za ciuchem. 
| przekonana jest o swojej elegancji przeogromnej. A te 
paznokcie, te pięty — och, drobiazg, tego nie widać. Ale 
tutaj się myli wielce. Nieprawda — widać całkiem nieźle, 
a do tego, co gorsza, niekiedy nawet... czuć. Zwłaszcza 
latem, gdy człowiek z jednej strony wydekoltowany jest 
cały, a z drugiej — poci się bardziej niż kiedy indziej. Nie 
ma nic obrzydliwszego niż zapach potu sprzed trzech 
dni. A trzeba przy tym wiedzieć, że nastolatki pocą się 
szczególnie mocno, to jedna z cech, całkiem natural- 
nych, okresu dojrzewania. Więc z tego wniosek jest 
jeden — właśnie nastolatki powinny, jak nikt inny, dbać 
o swoją czystość. Niby logiczne, a jednak... 


Och, już słyszę te argumenty — że po pierwsze wcale 
nie jest tak źle, że po drugie tysiące różnych niezbęd- 
nych kosmetyków brakuje, że po trzecie zawsze czasu 
brakuje, a nie wszyscy warunki odpowiednie mają. 


Ale to wcale nie jest tak. Źle czy dobrze, to kwestia 
umowna. Za dzieciństwa mojej prababci solidne mycie 
odbywało się raz na tydzień, w sobotę, a przez pozostałe 
dni wystarczało ochlapanie oczu zimną wodą i umycie 
rąk. Osoba, która tak postępowała, tj., która myła się aż 
co tydzień, uznawana była za ogromną czyścioszkę. 
Z brakiem kosmetyków, to przesada, bo choć rzeczywiś- 
cie wielu asortymentów nie ma, to co jest dostępne na 
rynku z naddatkiem wystarcza do utrzymywania całego 


ciała w sterylnej wręcz czystości. Brak czasu jest argu- _ 


mentem mało przekonywającym, bo na tej samej zasa- 
dzie można by powiedzieć, że nie starcza go na jedzenie, 
na spanie, na chodzenie do szkoły i w ogóle na... życie. 
A z warunkami to jest tak, że są dziewczyny, które 
dysponując na co dzień wyłożoną kafelkami łazienką 
z ciepłą, bieżącą wodą, chodzą — delikatnie mówiąc — 
niedomyte, a inne, które tę wodę muszą nie tylko grzać 
w garnku, ale przedtem przynosić gdzieś z daleka, są tak 
wymuskane, że dosłownie pachną czystością. Więc 
wszystko to jedynie kwestia dobrej woli i przyzwycza- 
jenia. 

Z tym ostatnim zaś — różnie bywa. Np. zasiedział się 
najpierw człowiek przy telewizorze, potem jeszcze na 
chybcika jakieś lekcje robi, późno się okropnie zrobiło, 
spać się chce, to — hop do łóżka, jutro mycie nadrobię. 
A jutro też coś wypadnie. Jeden razsię tak zdarzy, drugi, 
trzeci i już się człowiek przyzwyczaił nie tak jak trzeba 
Malucha rodzice przypilnują, ale kto nastoletnią pannę 
sprawdza, czy uszy aby na pewno umyła?! Inna sprawa 
to kwestia dość dziwnie w tej dziedzinie ukierunkowanej 
presji otoczenia. Zdarza się dość często, że złośliwe 
koleżanki dokuczają dziewczynie np. chodzącej w okula- 
rach, zbyt tęgiej, czy mało modnie się noszącej. Nato- 
miast niemal się nie zdarza, żeby wytykano którejś to, że 
chodzi brudna. Nawet jeśli się to koleżankom nie podo- 
ba, to poplotkują o tym, ale za oczami, delikwentce 
słowa nie wspomną. Bo to jest temat tabu, o tym się nie 
mówi, sprawa intymna i całkowicie prywatna. 

| nie o to chodzi, żeby mówić. O coś wręcz przeciwne- 
go właśnie — żeby nic mówić nie było trzeba. Żeby po 
prostu pamiętać, iż uroda i elegancja, to nie tylko ładna 
budzia, zgrabna sylwetka i modne ciuchy. Brutalnie zaś 
rzecz streszczając chodzi o to, byz mydłem iwodą żyć za 
pan brat nie tylko od święta (jak za czasów dzieciństwa 
mojej prababci), ale rzeczywiście na co dzień. Bo bez 
czystości nie ma mowy o prawdziwej elegancji. 

RIUSZKA 


CH 2 


IESAWC. 


nie. Nie myślą o tochnico, staram się 
być naturalny i postać, którą gram, 
żyje we mnie przez cały czas zdjąć. 


Taki „naturalny” był rzeczywiście 
w pierwszych swoich filmach, a grał 
w nich, jak to sam nazywa, role sym- 
patycznych łobuzów w różnych prze- 
braniach. W filmie „Siedem śmierci 
z zarządzenia” — był nadmiernie am- 
bitnym lekarzem, w filmie „Cukier” - 
arystokratą-oszustem, w „Psach” -— 
antypatycznym trenerem psów. Do te- 
go charakterologicznie jednorodnego 
ciągu ról należy też zaliczyć molierow- 
skiego  Świętoszka. Zagrał go 
w teatrze. 


— Interesują mnie charaktery nega- 
tywne i możliwość nadawania im ży- 
cia i uczuć, nadawania im pewnej 
dwuznaczności, która sprawia, że sta- 
ją się głębsze niż to widać na pierwszy 
rzut oka... Wypowiedź ta świadczy, iż 
wszystkie wyliczone wyżej role kon- 
struował bynajmniej nie intuicyjnie, 
a bardzo świadomie. Żadnej z nich nie 
da się skrytykować jako płaskiej, pa- 
pierowej i jednoznacznej. 


Gerard Depardieu jest gwiazdą, ale 
nie zamyka się w świecie sukcesu. Nie 
szuka ról bezpiecznych, ale nieustan- 
nie poszerza swoje doświadczenia. 
W filmie „Ja panią kocham” np. — 


śpiewa wspólnie z Catherine Deneuve 


piosenkę w stylu rock. W tym samym 
czasie, jakby przez przypadek, ukazała 
się na rynku płyta z innymi piosenka- 
mi w jego wykonaniu. Napisała je jego 
żona — Elizabeth Depardieu. Odniósł 
też duży sukces w teatrze Chaillot, 
a następnie w teatrze Neuilly w sztuce 
Petera Handke „Ludzie zwariowani są 
na wymarciu”. W tej właśnie pracy 
zetknął się z Danielem Olbrychskim 


i Wojciechem Pszoniakiem. Gra w toa- 
trze bardziej dla read fr 
ieni | godzi sią często na u 

W aaa mało znanych reżyserów, 
które docierają do nielicznej, wyspe- 
cjalizowanej widowni. Nie odmawia 
jednak udziału i w filmach komnoroyj:: 
nych. 


Andrzej Wajda zaprosił Gerarda De- 
pardieu do tytułowej roli w swoim 
filmie „Danton”. Opowiadał potem, 
że szukał do niej aktora o osobowości 
Iwa. Depardieu, choć dużo młodszy od 
pierwowzoru literackiego i historycz- 


"nego tego bohatera rewolucji francu- 


skiej był jedynym, którego „widział” 
jako Dantona. Reżyser nie omylił się 
w wyborze. Ten nowoczesny aktor 
wykazał się ogromnymi możliwościa- 
mi ekspresji. Mówi się o nim, że nie 
jest przystojny, ale ma naturalną siłę 
i wdzięk. Porównuje się go z Herkule- 
sem i dzieckiem zarazem. Jest w tym 


trochę prawdy. 


W „Dantonie” dał pokaz aktorskie- 
go kunsztu. Przeszło połowę filmu gra 
jakby bez oddechu, głosem zdartym, 
zmęczonym, ale szalenie sugestyw- 
nym i naturalnym u człowieka, któ- 
ry broniąc swego życia i swojej idei 
przemawia do tłumów. Wbrew temu 
co mówi o swoim systemie pracy, gra 
tego rodzaju wymaga znakomitego 
opanowania techniki. A oto dewiza 
tego fascynującego już nie tylko fran- 
cuskich widzów aktora: 


— Dobry aktor nie musi zazdrościć 
dobremu hydraulikowi. Jeden i drugi 
zawód polega na solidnej pracy. Akto- 
rstwo, to co pokazuję na ekranie , jest 
we mnie. (eb) 


Fot. archiwum 
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Jesienią 1940 spółdzielnia została od- 
dana pod komisaryczny zarząd niemiecki. 
Oznaczało to koniec dotychczasowego za- 
rządu, nie mówiąc już o jakiejkolwiek har- 
cerskości. Spółdzielnię przejął prywatny 
właściciel niemiecki. Docenił zresztą to, 
co dotąd tu zrobiono. Zobaczył, że nieżle 
idzie rymarnia i na nią też postawił. 

Szyli płócienne worki na wodę dla nie- 
mieckiej artylerii. Nowy szef, Arno Minor, 
ściągnął 80 maszyn i przyjął tylu, młodych 
zazwyczaj ludzi, że wkrótce załoga liczyła 
140 osób. W taki sposób powstała już 
mała fabryczka. Wśród załogi znalazło się 
dwóch harcerzy z drużyny Zawiszy. Ale 
zaledwie rok popracowali. Pewnego dnia 
zabrało ich gestapo i słuch o nich zaginął. 

Nastąpił okres, kiedy to — wedle słów 
jubileuszowej  jednodniówki  „Czuj- 
Czynu” — ...młodzież harcerska, członko- 
wie i przyjaciele spółdzielni, którym los 
pozwolił na przebywanie w Łodzi, prze- 
chodząc ul. Piotrkowską, nazwaną wów- 
czas Adolf Hitler-Strasse, z żalem spoglą- 
dali na swój sklep harcerski, na drzwiach 
którego widniała wywieszka z napisem: 
„Polakom wstęp wzbroniony”. 

Tak wyglądała tu praca aż do wyzwole- 
nia. | oto 16 stycznia 1945 roku. Bombar- 
dowanie. Sklep i warsztaty — mocno 


uszkodzone, potłuczone szyby, porozrzu- 


cany towar... 

Tego dnia „stary” kazał chłopcom pa- 
kować maszyny i narzędzia do pudeł i za- 
raz iść do domu. A za dwa dni zobaczyli na 
ul. Radwańskiej taki oto obrazek: niedaw= 
ny właściciel ciągnie wózek, wyładowany 
resztkami dobytku, a żona popycha... 
Wszędzie wokół — umykający Niemcy... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Powojenne koleje losu spółdzielni i jej 
pracowników — w następnym numerze. 





poważnemu 





Pewnego razu... 


człowiekowi 








Jeden z najwybitniejszych matematyków 
angielskich, Godfrey Hardy, był nieprzejed- 
nany wobec tych, którzy dążyli do jak najszyb- 
szej publikacji swoich prac, nawet gdy miały 
małą wartość i były płytkie. 

- Poważny człowiek — mówił swym 
uczniom — nie powinien tracić czasu na wyra- 
żanie tego, co ogólnie wiadome; znajdzie się 
masa ludzi, którzy chętnie zrobią to za niego! 


Sir Godfrey Harold Hardy (7.12.1877- 
1.12.1947) — członek Royal Society od 1910 r. 
profesor uniwersytetów w Cambridge (1906- 
1916) i w Oxfordzie (1919-1931). Napisał 
wiele prac z teorii liczb, równań całkowych 
i trygonometrii. Prace te przyczyniły się do 
powstania genetyki populacji. 

(kg) 


Co nie przystoi 


Szanowny Panie Prezesie! 
Nie piszę tego listu z przyjemnością, lecz 
ze smutkiem. Po pierwsze dlatego, że sam 
przed laty swoją drogę dziennikarską roz- 
poczynałem właśnie na łamach TOMIKA 
pod Pana opieką, po drugie zaś dlatego, że 
wówczas nikt z nas, stałych koresponden- 
tów „Świata Młodych”, nie pozwolił sobie 
na coś takiego co wydarzyło się właśnie 
ostatnio. Pomimo że dawno wyrosłem 
z czytania tej gazety, jednak w dalszym 
ciągu chętnie ją kupuję i gdy pozwala mi na 
to czas dokładnie przeglądam. I oto w jed- 
nym z wtorkowych wydań noszącym datę 
18 stycznia br. (numer 7) w Tomiku, moją 
uwagę przyciągnął artykuł Jacka Horęzgi 
z Brzegu zatytułowany ,, Tajemnica CIA”. 
Zacząłem czytać i po chwili -odłożyłem 
gazetę z niesmakiem. Dlaczego? Ano dla- 
tego, że nie znoszę plagiatów. A tekst ten to 
nic innego, jak żywcem przepisane frag- 
menty jednego z moich artykułów, który 


ukazał się w 1980 roku opublikowany na 
lamach „Na przełaj”, w cyklu „UFO raz 
jeszcze”, Plagiat to jedno z największych 
przestępstw jakiego może dopuścić się 
dziennikarz, czy to amator czy profesjoni 
lista. Nie wiem co spowodowało, że Jacek 
Horęzga ułatwił sobie w ten sposób pracę, 
faktem. Jeżeli zań chciał tylko 
posłużyć się cytatami z czyjejś pracy, powi- 
nien o tym wspomnieć w post scriptum, 
i wszystko byłoby w porządku. Jednak tego 
nie uczynił. Takie postępowanie zaniepo- 
koiło mnie tym bardziej, bohaterem" 
jego jest początkujący dziennikarz, pięt- 
nastoletni chłopiec. Użyłem słowa „dzien- 
nikarz”, chociaż nie wiem czy takiego okre- 
ślenia można używać w stosunku do kogoś 
kto wykorzystuje pracę innych i podpisuje 
się miast prawdziwego autora. Naprawdę, 
proszę mi wierzyć, wstyd mi, że moi młodsi 
koledzy idą po najmniejszej linii oporu 
i zaczynają tak postępować. Na co liczył 












Jacek? Czyżby nie wiedział, że prędzej czy 
później jego przewinienie wyjdzie na jaw? 
Korzystając z okazji zwracam się do wszys- 
tkich młodszych kolegów, którzy teraz, jak 
niegdyś ja, rozpoczynają swoją dziennikar- 
ską karierę, by zawsze I wszędzie byli wier- 
ni etyce tego zawodu. Bardzo trudno wyro- 
bić sobie dobrą markę i zyskać uznanie 
czytelników, latwo zań to wszystko stracić, 
Wierzę, że Jacek moje uwagi weźmie sobie 
do serca i nigdy więcej nie powtórzy tego 
błędu. Jenzcze nie wnzystko stracone, 
Jacku. Sławomir W. Malinowski 
Polskie Radio Gdańsk 

ul. Uphagena 1, 80-237 Gdańsk 


Cóż dodać do tej przykrej sprawy? Mnie 
również jest wstyd, że coś takiego wydarzy- 
ło się. Mam jednak nadzieję, że od tej pory 
każdy piszący do Tomika będzie przestrze- 
gal ogólnie przyjętych zasad etyki dzienni- 
karskiej. PREZES 


Z 


Oxford, Gdańsk 


i kometa Halleya 


Jak wiadomo z doniesień nauko- 
wych, ku Słońcu zbliża się znów najbar- 
dziej znane z tego rodzaju ciał niebie- 
skich (choć wciąż o nieznanym pocho- 
dzeniu) — kometa Halleya. Zanim jednak 
opowiemy o zmasowanych przygoto- 
waniach do obserwacji tego kosmiczne- 
go gościa, cofnijmy się w przeszłość. 
Budząca podziw i przerażenie już w sta- 
rożytności kometa Halleya otrzymała 
swą nazwę od nazwiska astronoma an- 
gielskiego Edmunda Halleya (1656- 
1742), profesora Oxfordu, członka Royal. 
Society. Halley pierwszy określił odle- 
głość Słońca od Ziemi na podstawie 
przejść Merkurego przed tarczą słonecz- 
ną. On także odkrył istnienie kometar- 
nych eliptycznych orbit okresowych. 
Dla komety, która później otrzymała je- 
go miano, okres ten wynosi 76 lat. I tu 
ciekawostka — polonik. W roku 1679 sza- 
cowne Royal Society zleciło Halleyowi 
złożenie wizyty polskiemu astronomowi 
Janowi Heweliuszowi, mieszkającemu 
w Gdańsku. Heweliusz zdobył sobie 
międzynarodową sławę przede wszyst- 
kim jako twórca nowożytnej selenogra- 
fii (jego nazwy wielu punktów na Księży- 
cu utrzymały się do dziś). Był także au- 
torem dzieła „Cometographia”, w któ- 
rym zamieścił opisy wielu odkrytych 
przez siebie komet. | to chyba również 
Bsprawiło, że został, jak byśmy to obec- 
nie nazwali, członkiem-koresponden- 
tem wspomnianego Royal Society. 
Obaj uczeni mieli więc ze sobą o czym 
dyskutować, a przy okazji Heweliusz za- 
dziwił gościa swym doskonale jak na 


owe czasy wyposażonym obserwato- 
rium oraz zbudowanym pod Gdańskiem 
największym wówczas na świecie tele- 
skopem o długości 50 metrów. Można 
więc założyć, że i nasz uczony wniósł 
poważny wkład do badań prowadzo- 
nych przez Halleya. E 

Tyle z historii, a teraz aktualia.... 

Od roku 1910, kiedy to kometę Halle- 
ya obserwowano najbliżej Ziemi, obec- 
ne obserwacje będą niewątpliwie naj- 
bardziej precyzyjnymi w całych dziejach 
astronomii. Kometę już można dostrzec 





za pomocą wielkich teleskopów, cho- 
ciaż nie przecięła ona jeszcze orbity Sa- 
turna. Ale przejdzie sporo czasu, zanim 
będzie można oglądać ją gołym okiem 
albo przez małe teleskopy. Ale nawet 
i wówczas nie będzie ona tak widoczna, 
jak to miało miejsce w 1910, ponieważ 
tym razem położenie Ziemi wobec niej 
będzie inne. Kiedy ogon komety osiąg- 
nie maksymalną długość (prawdopodo- 
bnie ok. 80 milionów kilometrów) bę- 
dzie się ona znajdować za Słońcem, to 
jest po drugiej stronie od nas. Tak więc 





Przygotowania do obserwacji „Hallejki”” 


najlepiej obserwować ją będzie można 
w listopadzie-grudniu 1985 i potem 
znowu w marcu-kwietniu 1986. Ale 
uczeni są przekonani, że dzięki współ- 
czesnej technice pokonane zostaną 
wszelkie przeszkody w jak najdokład- 
niejszym zbadaniu „Hallejki””. W końcu 
roku 1984 wyruszy w jej kierunku mię- 
dzynarodowa „/flotylla'”* stacji kosmicz- 
nych. (Projekt jednej z nich na rysunku). 


Trzeba ogólnie stwierdzić, że już 
w niedalekiej przyszłości uczeni spo- 
dziewają się otrzymać bardzo ważne in- 
formacje o naturze komet, tych zagad- 
kowych ciał niebieskich, które na prze 
strzeni wieków niepokoiły ludzkość. Co 
więcej — być może już wkrótce dowiemy 
się czegoś zupełnie konkretnego o wa- 
runkach, które istniały ok. 4-6 miliarda 
lat wstecz, kiedy Słońce i planety znaj- 
dowały się jeszcze w stanie formo- 
wania. 


Najbardziej interesujące plany badań 
w tym zakresie mają uczeni radzieccy, 
współpracujący ze specjalistami francu- 
skimi. Pod koniec roku 1984 zamierzają 
oni wyekspediować w kierunku Wenus- 
Kometa Halleya dwie stacje międzypla- 
netarne, które osiągną końcowy cel 
w początku roku 1986. Również inni spe- 
cjaliści europejscy projektują wysłanie 
w kierunku komety swą stację „Giotto”, 


„ zaś japońscy — stację „Planeta A”. (PAP) 





Telewizja w kosmosie 


Z pomocy telewizji często korzystają 
naukowcy. Znaleźli dla niej wiele zasto- 
sowań, a chyba najciekawsze z nich — 
w badaniach kosmicznych. Telewizja 
kosmiczna to dziedzina zupełnie niety- 
powa. Inne są zadania jakie ma spełniać, 
inne są warunki pracy i możliwości tech- 
niczne. Na statkach kosmicznych, zwła; 
szcza wysyłanych ku odległym planetom, 
jest mało miejsce, niewiele energii elek- 
trycznej, panuje niska temperatura. Apa- 
ratura naukowa musi być bardzo lekka 
i bez uszkodzeń wytrzymać trwający na- 
wet wiele lat lot. 

Takich warunków nie mogą spełnić 
stosowane zwykle urządzenia, dlatego 


też aparatura, przeznaczona dla statków 
kosmicznych musi być projektowana 
według odmiennych zasad. Sygnały tele- 
wizyjne z kosmosu dostarczają nam wie- 
le różnorodnych informacji. Otrzymuje- 
my transmisje z powierzchni innych pla- 
net albo ich widok z przelatującego 
w pobliżu — według astronomicznej skali 
— statku kosmicznego. Dzięki telewizji 
kosmicznej można kierować z Ziemi ma- 
szynami na innych ciałach niebieskich. 
Właśnie w ten sposób kierowano pracą 
„łŁunochoda” na Księżycu i koparką „Vi- 
kinga” pobierającą próbki gleby Marsa. 
Bardzo często oczy kosmicznych kamer 
telewizyjnych kierują się ku Ziemi. Obra- 


zy powierzchni naszej planety widzianej 
z kosmosu znakomicie ułatwiają pracę 
geografom, geologom i meteorologom. 
Na ich podstawie można przygotowywać 
lepsze prognozy pogody i poszukiwać 
bogactw mineralnych, znacznie łatwiej- 
sze staje się także sporządzanie map. 
Sygnały docierające z ogromnych odle- 
głości są bardzo osłabione i pełne nieu- 
niknionych zakłóceń. Lecz i tu pomysło- 
wość człowieka pokonała trudności. Sy- 
gnały trafiają, zamiast na ekran, do ma- 
szyny cyfrowej. Następuje w niej usu- 
nięcie zbędnych sygnałów i zakłóceń, 
odtworzenie czystego i wyraźnego obra- 
zu dalekich planet. 


Z telewizji korzystają coraz chętniej 
także astronomowie. Łączą swe telesko- 
py z bardzo czułymi kamerami telewizyj- 
nymi, a otrzymane w ten sposób sygnały 
elektryczne kierują wprost do kompute- 
ra. W tym przypadku jego praca nie tylko 
poprawia jakość obrazu. Maszynie cyfro- 
wej można zlecić zadania, jakie wcześ- 
niej wykonywali ludzie żmudnie ogląda- 
jący zdjęcia nieba — poszukiwania no- 
wych gwiazd i śladów kosmicznych kata- 
strof, badanie ruchów planet. Bez tech- 
niki telewizyjnej zmieniającej obrazy 
w sygnały elektryczne nie byłoby to 
możliwe. 


Bogumił Korc 


ul. Smoleńska 75/9 
03-528 Warszawa 


Życie biedaków bowiem pogarszało się z każdym dniem. Jak 
to zwykle bywa w takiej sytuacji, ceny, a zwłaszcza ceny djstaą 
ci, gwałtownie podskoczyły. Wielu kupców mających pełne 
magazyny jęczmienia, pszenicy i oliwy sezamowej po poz 
przestało sprzedawać te towary, spekulując na dalszą ctakó ę. 
Ludzie bogaci, których stać było na wykupienie żywni R 
gromadzili zapasy na czarną godzinę, nie oglądając się a mię ile 
muszą płacić. To jeszcze bardziej pogarszało taży 23) NY 
miejskiej, bo nie tylko ceny rosły, ale zaczęło brakowat 
jęczmienia na placki. 

w W cytadeli, sł także w Pałacu Głównym, w RAA miesz- 
czących się pod ogrodami Semiramidy, ola znal ilazł 
ogromne zapasy żywności. Natychmiast skonfiskował je na 
potrzeby wojska. A że jednocześnie coraz trudniej było o zaro- 


bek, bo wszelkie prace przy nowych budowlach i przy rozładun- 


ku towaró niejeden z młodych ludzi zaczął cierpieć 
nada zB więc chętnie do wojska wiedząc, że tam 
jranić nakarmią. R 5 - 
w tema zaa w ciągu kilku dni Belszimani zaa pk 
ność swoich oddziałów co najm niej Biędolo © o RER 
wielkie kłopoty z umundurowaniem i uzbrojeniem. ech 
byta na Persach nie wystarczała. onoomse więc jara aedę 
o a kię włóczni z żekznymi golami 
plecionych z trzciny, a także żelazny 
Najbardziej ua jednak żelaznych mieczy i łuków oraz 
strzał. 


Tartanu Belszimani wiedział jednak, że sporo broni znajduje 
się w posiadaniu Esagili i innych świątyń, u kupców i właścicieli 
majątków ziemskich oraz w magazynach miasta, na którym 
ciążył obowiązek utrzymywania i uzbrojenia Straży Miejskiej. Po 
tę broń chciał teraz sięgnąć. 

Nie było natomiast większych problemów z prowadzeniem 
szkolenia wojskowego. Żołnierze ze Straży Miejskiej rekruto- 
wali się w ogromnej większości z weteranów zwolnionych po 
dziesięciu czy po piętnastu latach z regularnych oddziałów armii 
perskiej. Każdy z nich doskonale znał zasady władania wszelkim 
rodzajem broni i sposoby prowadzenia walki. Prawie każdy 
mógł zostać albo dziesiętnikiem albo nawet setnikiem. Belszi- 
mani masowo ich teraz awansował i powierzał musztrę z rekru- 
tami. 

Zaraz na pierwszym zebraniu spiskowców doszło między 
nimi do ostrych starć. Chodziło głównie o zdobycz w cytadeli. 

— Cieszymy się — powiedział arcykapłan Szamaszerib — ze 
wspaniałego zwycięstwa nad Persami, którzy, jak przewidywa- 
łem, tchórzliwie uciekli na widok naszych żołnierzy. 

— Gdybyś był na miejscu i widział ten krwawy bój — zaprotes- 
tował Belszimani — nie mówiłbyś, czcigodny Szamaszeribie, 
© „tchórzliwych Persach”. Walczyli jak lwy. Wielu z nich wolało 
śmierć niż ucieczkę. Tylko dzięki nadludzkiemu męstwu itemu, 
że zaskoczyliśmy wroga, udało nam się opanować cytadelę. 

— To bóg Marduk zwyciężył waszymi rękami — arcykapłan nie 
ustępował. — Raduje nas także wielka zdobycz, która nam się 


dostała. Jutro wyślę do cytadeli moich pisarzy, aby wszystko 
przeliczyli. Całe to zdobyczne dobro przeniesie się do Esagili, 
gdzie będzie bezpieczne. Zgodnie bowiem z prawami boskimi 
i ludzkimi zdobycz wojenna należy do króla i świątyni. A ponie- 
waż król jeszcze nie został wybrany, Esagila przejmie i jego 
część. 

— Część królewska — zaoponował Edir-bel, jeden z członków 
Rady Starszych — należy teraz do miasta i winna być umieszczo- 
na w magazynach miejskich. 

- Jeżeli jakikolwiek pisarz zjawi się w cytadeli - zdenerwował 
się Belszimani - poczuje na karku mój kij! Te zapasy Persowie 
zgromadzili dla wojska i pozostaną one w dyspozycji wojska. To 
nie jest zdobycz wojenna, lecz zwykłe zaopatrzenie armi 
Zdobycze będziemy dzielić po wojnie, kiedy to, zgodnie z twoi- 
mi zapewnieniami, dostojny Szamaszeribie, wszystkie miasta 
Babilonii powstaną i wszystkie ludy podbite rzucą się na Persów. 
Zapasami z cytadeli tylko ja rozporządzam i będą one służyły 
wyłącznie wojsku. Co zaś do Esagili, jej magazyny także są pełne 
wszelkiego dobra i broni. W tej chwili panuje spokój w całej 
okolicy i świątynia powinna jak najszybciej sprowadzać z mająt- 
ków zboże do Babilonu na wypadek oblężenia. Wbrew bowiem 
twoim zapowiedziom, czcigodny, żadne miasto, nawet pobli- 
skia Borsipa, nie powstało przeciwko władzy perskiej. Zaś w te 
bunty w Egipcie i Grecji, o czym tak wiele opowiadają kapłani, 
mogą wierzyć małe dzieci, ale nie my, dorośli. 

Cdn. 
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azajutrz, doskonale wypoczęci i nakarmieni przez gościn- 
nego kupca, Ubartu i Zukatan wybrali się na przechadzkę 
po mieście. W Borsipie panował spokój. Wyczuwało się co 
prawda pewne podniecenie, ale bramy były szeroko otwarte 
i każdy mógł swobodnie wchodzić i wychodzić z miasta. Tyle 
tylko, że patrole wojskowe stale krążyły po ulicach, a do ziguratu 
można się było zbliżyć jedynie na odległość dziesięciu gar. 
Wojsko obsadziło świętą wieżę i nie wpuszczało tam nawet ka- 
płanów Nabu. 
Natomiast stara świątynia Ezida stała otworem. Obaj przyby- 
sze podziwiali w niej srebrny posąg Nabu. W dalszych pomiesz- 


czeniach świątyni widać było młodych szangu pracowicie ryją- 
cych kliny na glinianych tabliczkach. Przy świątyni Nabu, który 
był bogiem mądrości i opiekunem pisarzy, znajdowała się 
największa w Babilii szkoła. Zukatan posiadł dość dobrze 
trudną sztukę pisania i czytania i teraz z uśmiechem obserwo- 
wał, jak stary kapłan, spacerując pomiędzy uczniami, kontroluje 
ich prace, udziela wskazówek, a nieraz kijem karci zbyt leniwe- 
go ucznia 

W mieście roiło się od uciekinierów z Babilonu. Byli to przede 
wszystkim cudzoziemcy, choć nie brakło i rodowitych Babiloń- 
czyków. Zwłaszcza bogatszych kupców i właścicieli ziemskich. 
W Borsipie zatrzymywali się na krótko, w drodze do Nippur 
i Uruk, gdzie chcieli przeczekać rozwój wydarzeń w przekona- 
niu, że tam będzie bezpieczniej. Najwidoczniej nie wszyscy 
Babilończycy podzielali optymizm arcykapłana Szamaszeriba 
i nie wszyscy wierzyli w zwycięstwo. 

WALKA O WŁADZĘ 

Tymczasem w Babilonie sprawy nie układały się najlepiej. 
Stosunkowo łatwo pozbyto się z miasta Persów, dużo jednak 
trudniej było odpowiednieć na pytanie: co dalej? Wielkie mani- 
festacje, jakimi były uroczystości pogrzebowe po śmierci tarta- 
nu Sillai, nie mogły przesłonić rzeczywistości. Ta zaś nie rysowa- 
ła się zbyt różowo. W mieście powstały aż trzy właadze i żadna 
nie chciała się podporządkować pozostałym. Rada Starszych 
uważała, że rządy należą do niej. Przecież zarówno za starych 








babilońskich królów, jak i za panowania perskiego Rada Star- 
szych zawsze miała ważki głos w sprawach administrowania 
wielkim miastem. Teraz, kiedy zrzucono jarzmo perskie, nota- 
ble z Rady twierdzili, że im właśnie należy się pełnia władzy. 

Zupełnie inne stanowisko zajmował arcykapłan Szamasze- 
rib. Głosił on, że wygnanie Persów z Babilonu stało się za sprawą 
boga Marduka. Sam więc Marduk będzie. ze swojej świątyni 
Esagila rządził podległym mu ludem i wydawał rozkazy ustami 
swoich kapłanów. 

Dowódca Straży Miejskiej, Belszimani, dowodził, że wyzwo- 
lenie Babilonu od Persów jest wyłącznie dziełem jego i jego 
żołnierzy. Oni to zdobyli swym atakiem zarówno cytadelę, jak 
i sąsiadujący z nią Pałac Główny. Oni przecież, po zwycięstwie, 
zaprowadzili porządek w mieście i ukrócili bandy rabusiów. 
Tylko dzięki patrolom Straży, dzień i noc przebiegających ulice 
Starego i Nowego Miasta, spokój ponownie zapanował w Babi- 
lonie. Komu zatem należy się władza, jeśli nie jemu? 

Tartanu Belszimani, nie czekając na innych sprzysiężonych 
w spisku, już drugiego dnia wolności wydał rozkaz, aby wszyscy 
młodzi ludzie w wieku od dziewiętnastu do dwudziestu czte- 
rech lat stawili się w cytadeli, gdzie zostaną wcieleni do nowo 
tworzącej się armii. 


Ten apel odniósł skutek głównie wśród najbiedniejszych 
warstw Babilonu. 


Dokończenie na str. 7 





